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Wiadomo, że obecnj minister dla Galicji p. 
Kazimierz CLłędowski jesr. z zawodu powieścio- 
pisarzem. Nie do nas naiezy oceniać talent, któ
ry  się ujaw nił w romai sa-ch m inisierjalnych; są
dzimy, że mniej więcej odpowiada on temu ta 
lentowi, jak± nam okaże p. Chłędowski jako mąż 
stanu. Na razie idzie tu  tylko o przypomnienie, 
że kapitalne arcydzieło romansowej twórczości 
wybitnego członka obecnego gabinetu, pozostają
cego pod patronatem  K. H Wolffa, nosi chara
kterystyczny dla polityki tego gabinetu ty tu ł — 
„Zwierciadło g łupstw a!“

Dzięki zatem powołaniu p. Chłędowskiego do 
gabinetu, mądrość stanu hrabiego Clary będzie 
się m iała w czem przeglądać! Nie uwalnia to 
jednak naturaln ie niezależnej prasy od obowiązku 
służenia jej także za jak  najwierniejsze zwier
ciadło — to bowiem, które reprezentuje p. Chłę
dowski, może ze względu na przyzwyczajenie 
przeszłości zamienione w drugą naturę — po
chlebiać cokolwiek ponad m iarę i przyzwoitość.

Tyle, co do usprawiedliwienia ty tu łu  dzisiej
szego artykuliku. Co do rzeczy samej, należy 
uiatw ić Lrabiemu Clary przyjrzenie się, jak ie  
są dotychczasow. rezultaty jego działalności, ma
jącej podobno zmierzać do przywrócenia normal
nych stosunków wewnętrzne - politycznych w na
szej nieszczęśliwej monarcliji.

Są luazie, którzy popełnili największy błąd 
żywa saiujm  faktem uiodzenia się. Podobny 
do nich je s t obecny rząd, który iuż zabrnął, za- 
nim  zdołał uczyuić choćby krok naprzód. Hrabia 
.Clary mniemał, że wystarczy mieć koligacje z 
Radziwiłłami, oraz podać końce palców dwom 
polskim biurokratycznym karjero wieżom, aby raz 
jeszcze urzeczywistnić prawdziwość maksymy par
lam entarnego życia Austrji, weaług której die 
Polen sind ju r  jede Majoritdt zu haben. Tymcza
sem sta ła  się rzecz dziwna. To potulne, panto- 
flowate Koło polskie, z tym samym starym, ugrze- 
cznionyn, wystraszonym i płaczliwym Jaworskim  
na czele, postanowiło — utrzymać związek z Cze
chami i po raz pierwszy od niepamiętnych cza
sów nie obiecuje rządowi popa-cia. Czasy się zmie
niły, hrabio Clary! Koło polskie je s t to samo, 
Jaw orsk i je s t ten sam — ale poza Kołem i poza 
Jaw orskim  budzić się poczęła przecież opinja 
kraju, z k tórą przecież trochę po ostatnich smu
tnych doświadczeniach wyborczych trzeba się li
czyć !

Tak u ęc Koło polskie, znalazłszy się w po
zycji pomiędzy młotem a kowadłem, pomiędzy 
naciskiem z góry i naciskiem z dołu, nie miało 
innego wyboru, jak  dać lekkiego dęba. To wy
prowadzenie Koła polskiego z rządowej równo
wagi, to wykolejenie zatem najstalszego, najpe
wniejszego, najcierpliwszego, najpotulniejszego 
czynnika parlam entarnego: oto pierwszy czyn 
hrabiego Clary, oto bezpośredni rezah a t jego pier
wszego błędu politycznego, jakim  je s t jego poli
tyczna egzystencja.

P an ie  lekkiego dęba przez Koło polskie je s t 
dla hrabiego Clary groźniejsze, niżby naw et było 
zupełne spłoszenie się tego stronnictwa, które 
zresztą słusznie hr. Clary za nieprawdopodobne 
uważał. Spłoszenie 3ię Koła byłoby niewątpliwie 
fatalnie ujemnym rezultatem, ale przynajmniej 
miałoby tę  jednę dobrą stronę, że towarzyszyła
by mu obstrukcja hałaśliwa partji czeskiej, o któ
rej wywołanie szło hrabiemu o tyle, że w nąj- 
wyższem miejsen mógłby tem  gorliwiej starać 
się o naprawienie cokolwiek nadszarpanej repu
tacji K. H. Wolffa, na którego barkach chce 
hrabia oprzeć przyszłość tego biednego państwa.

T ym czasem  okoliczność. że d an ie  d eb a  p rzez

Koło było tylko lekkie, — nad czem można i 
trzeba ubolewać tylko z tego względu, że to ro z 
zuchwali lewicę, a więc z inuego punktu widze
nia, niż na to patrzy hrabia Clary — wpłynęła 
na Czechów w sposób dla gabinetu K. H. Wolffa 
zupełnie niespodziewany.

Oto zdecydowali się Czesi uczynić ofiarę, 
powstrzymać na jakiś czas swój słuszny wybuch 
oburzenia i ograniczyć się, w porozumieniu i soli
darności z całą prawicą, do najostrzejszej, ale 
pełnej godności i zupełnie parlam entarnej opo
zycji. Nie potrzeba wyjaśniać, że takie stanowi
sko Młodoczechów psuje kalkulacje mamek, p ia
stunek i akuszerek nowego rządu i może wy
wrzeć wrażenie tam, gdzie, jak  doświadczenie 
poucza, tylko wrażenie decyduje o wszystkiem. 
H rabia Clary, przeczytawszy odnośne uchwały 
klubu czeskiego, jeżeli spojrzał w zwierciadło 
kolegi Chłędowskiego, zarumienił się zapewne 
po same u szy !

Jeżeli uchwały Młodoczechów były niespo
dzianką przez swoje pełne siły i godności umiar
kowanie, to za to uchwały szlachty czeskiej 
ukazać musiały w jeszcze godniejsze m poli
towania św ietle tw arz hrabiego Clary — o ile 
naturalnie zwierciadło p. Chłędowskiego nie po
chlebia i nie kłamie. Szlachta czeska, najsilniej
sza pudpora tronu, najwierniejsza sojuszniczka 
dynastji, najświetniejszy i najpotężniejszy czyn
nik państwa, wyraża się o tym wządzie i o jego 
systemie nieledwie z pogardą i deklaruje po
średnio swoją zupełnie stanowczą i bezwzględną 
opozycję... Przyjaciele rządu, który popchną! do 
opozycji feodałów czeskich, mogą się pocieszyć 
tem  tylko chyba, że obecnie K. H. W olf śmie 
dyktować już koronie, co ma zawierać mowa trono
wa, jako warunek swojego poparcia dla nowego 
rządu...

Dotychczas maszyna państwowa stała bez
czynnie, zatamowana germ ańską pięścią. Była je 
dnak w Austrji monarchja, oparta na rządzie, ro
zumiejącym swoje zadanfa, swoją powagę, swoją 
godność; obok tego rządu była większość, złożo
na ze wszystkich narodów państwa, gotowa w 
każdej chwili do wyratowania państwa z zasto
ju , większość patrjotyczna, rozumna, umiarkowa
na ! Zaledwie hr. Clary objął rządy, obraz się 
zmienił. Dziś mamy tryum fującą anarchję, opar
ta  o plecy K. H. Wolfa, gromadę szefów sekcji 
bez powagi, znaczenia, zaufauia, energji, samo- 
wiedzy, a podobno i ufuości w samych siebie,— 
i wszystkie stronnictwa w opozycji. Maszyna 
państwowa zaś jak  ugrzęzła, tak  grzęźnie w dal
szym ciągu bez nadziei wyjścia ze zwiększają
cego się z każdą chwilą b ło ta ’

Oto skutki zajęcia przez hr. Clary ministe- 
rjalnego krzesła, a więc czynu, wykonanego nie 
głową, lecz czemś podobnem takiem . Obaczymy, 
czy głowa okaże równą zdolność i czy zwiercia
dło kolegi Chłędowskiego nie będzie się potrze
bowało za nią wstydzić.

J i
II. Dewizę o solidarności żydów wypisywano na 

rocznych sprawozdaniach aż do roku 1886. Od tego 
czasn zmieniono jej brzm ienie; opiewała mianowicie: 
„W szyscy żydzi są'solidarniw. W spraw ozdanin nr. 19 
z roku 1894, a więc z roku, w któiym skazano 
zdrajcę Dreyfusa, odrzucono francuski przekład na- 
pisn i już  go więce„ n’e umieszczano. Był to prawdopo
dobnie wały paroksyzm wstydliwości, który w strzą
snął komitetem centralnym; nie chciano widocznie 
zdradzać się wobec nie-żydów, że wszyscy żydzi soli
daryzują się ze zdrajcą.

D ragi i trzeci artykuł statutów  j i s t  dla nas naj- 
fip tsw fj/rn t HT^n>. którzy cierpią dlatego, że są ży

dami z relig ji i pochodzenia, należy się ja k  najroz- 
iegiejsza opieka“. W iadomą je s t rzouzą, że całą kam- 
panję o Dreyfnsa, popierano tym argnmentem, że 
zdrajca dlatego tylko został zasądzony, że je s t ży 
dem! W idzimy zatem, że w tei sprawie „Alliance 
israćliteu po raz pierwszy niejako nrzędownie w ystą
piła. Działalność związkn na tem pola jes+ z n a n a : 
zarządzenie składek w formie podatków nałożonych 
na gminy żydowskie na cele agitacji za Dreyfusem, 
przekupywanie prary , wpływanie na trybunał kasa
cyjny, wybór przychylnego dla sprawy Dreyfusa p re
zydenta Francji, stworzenie ministerjam w dnchn ży
dowskim i t. d.

Obrońcy mordercy H ilsnera z Polnej nsiłowali 
także wpoić w ogół przekonanie, że H ilsner tylko 
dlatego je s t prześladowany, że je s t żydem. Sprawo- 

i zdania wiedeńskich żydowskich dzienników z proce
su odpowiadały najdokładniej bpiawozdaniom wszyst
kich żydowsnich dzienników na świecie z procesu 
H ikuera . Podczas procesn D rejfusa zdarzało się nie
raz, że dwa żydowskie dzienniki, w Genewie i Bazy
lei zamieszczały tego samego dnia jeden i ten sam 
artykuł o cym zdrajcy. P lan  walki przeciw jeneral- 
nemn sztabowi francuskiemu był we wszystkich ży
dowskich dziennikach na świecie jednakowy; dowód to, 
że cała prasa żydowska słuchała jednej komendy. 
Posłuszeńsrwo to przychodziło łacwo żydowi.kim pi
smakom ; spełniali przez to swój obowiązek, jaku 
członkowie organizacji, i byli prócz tegc za to do- 
hr7e płaceni.

Trzeci artykuł statu tu , w którym je st mowa o 
popieraniu dzienników i publikacyj, słnżących celom 
żydoetwa, wypowiada zajady subwencjonowania żydom 
przychylnej prasy. Te subwencje, to najważniejszy 
wydatek żydowskiego związkn. Niektóre dzienniki 
otrzymują zasiłki, inne bywają wprost zakładane. P a 
ryski Figaro i wiedeńska Neue fr. Presse są znane 
jako urzędowe organy Alliance israelite. Inne dzien
niki, zakładane przygodnie, ja k  n. p. dla sprawy 
Dreyfusa (Aurorę, Silicie, Petit Bleu, Droit de 
1’homme), nie mają prawie abonentów, a jednak pła
cą swoim współpracownikom olbrzymie pensje.

Alliance israelite nie je s t nprawLioaa w żadnem 
państw ie; nie s ta ra  się też o uprawnienie, któreby 
z konieczności pociągnęło za sobą pnbliczną kontrolę. 
Gdyby ten związek był jawny, nie mogłoby żadne 
państwo patrzeć spokojnie na jego działalność.

W  testamencie m inis.ra-żyda, Cremienx znąjdaj o 
się następujące zastrzeżen ie: „Te słowa mają być od
czytane na pierwszem zgromadzeniu centralnego ko
mitetu, gdy mnie jnż  śm erć z grona moich drogich 
braci Alliance israelite zabierze. Zapisuję temu 
związkowi 10.000 fr., ponieważ jednak związek p ra
wnie nie je s t uznany, przeto rozkazuję moim dzie
ciom, aby w trzy miesiące po mojej śmierci wręczyły 
tę  sumę do rąk  prezydenta związkn du rozporządze
nia nią wedle uchwały uentralnbgo komitetu11. Cr e -  
n i e n x  b y ł  m i n i s t r e m  s p r a w i e d l w o ś c i  i 
r ó w n o c z e ś n i e  p r e z y d e n t e m  Alliance israe
lite !

Ponieważ związen legalny nie istnieje, nie może 
także dziedziczyć, i dlatego komitet centralny w swo- 
jem ostatniem sprawozdanin z 1898 poleca przy
szłym zapisodawcom, aby przekazywali snmy na Eco- 
U Normale Israelite Orientale, która należy do 
związku, posiadając zaś prawo publiczności, może 
dziedziczyć. W szystkie zapisy nczyniore tej szkole, 
idą na, cele żydowskiego zw iązki tak , ja k  to się 
stało z zapisem baronowej Hirseb.

Tak więc Alliance israelite tworzy wszędzie 
państwo w państwie, przez to, że żydcwscy dostojni
cy państwowi stoją także ua ^  związKu i nieo- 
graniczenie w ładają eałem] żydowstwem.

Ten wąż podgryza podstawy istnienia chrześci
jańskich społeczeństw ; zagraża im nawet moralną 
zgubą. T a potęga żydowskiej solidarności jest dziś mo
że największą na świecie potęgą!

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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t a c i e  roku j u b i l e u s z o w e g o
n a  W szechnicy  Jagiellońskiej.

Po raz  pięćsetny otw arły się bramy krakowskiej 
Almae M atris. Rozpoczął się rok jubileuszowy, no
wy rok pracy i stndjów, w  ciągu którego nroczy- 
stości wielkiego jubileuszu przypomną nam i postron
nym czcigodne i wspaniałe tradycje i starych wie
ków sięgającą historję tej najstarszej kolebki polskiej 
nauki. W  nowe progi Akademji wkroczyły zastępy 
młodzieży i grono profesorów. Rektor Magnificus przy
ją ł ich sta rą  życzeń form ułką: „qnod bonum, fau-
stum fortnnatumąue s i t ! “

Powtarzamy ją  za nim, życząc tej naszej poi 
skiej młodzieży pomyślnej pracy i pomyślnych jej 
owoców. A tak ja k  polską od wieków była i na wie
ki będzie ta Jagiellonów W szechnica, tak  też i mło
dzież, co z  niej ma brać wiedzę, niech pamięta, że 
z tego źródła rozchodzić się powinno dobro duchowe 
wyłącznie dla kraju , a myśl zeń płynąca powinna 
być młodym pokoleniom wskazówką i siłą do pracy 
narodowej !

Uroczystości rozpoczęły się we wtorek dnia 10 
b. m. o godzinie 9 nabożeństwem w kościele św. 
Anny, odprawionem przez ks. dra Gromnickiego, wo
bec senatu i grona profesorskiego w togach. Podczas 
nabożeństwa chór akademicki pod kierunkiem dyre
ktora Barabasza odśpiewał „Yeni creator‘: F r. W it
ta , następnie mszę konkursową E-dur Loebmana i 
„Eece P an is“ podczas offertorium. W  nabożeństwie 
uczestniczyła znaczna liczba młodzieży akademickiej.

O godzinie 10 w auli Collegium novuin zebrała 
się młodzież i nader liczna publiczność. Miejsca ho
norowe i naczelne z a ję li: JE . książę biskup ks. Pu
zyna, JE . dr Ju ljan  Dunajewski, prezydent miasta 
p. Friedlein, delegat namiestnictwa p. K. Laskowski, 
prezydent sądu krajowego p, Sum m er-Brason, wice
prezydent sądu dr Juljan  Morelowski, dyrektor kolei 
państwowej p. J .  Horoszkiewicz, p ra ła t ks. dr Jul. 
Bukowski, dj rektor policji dr Z. Korotkiewicz, dy
rek tor gimnazjum p. S o łtysik , dyrektor szkoły rea l
nej dr Petelenz i wielu innych. Po zajęciu miejsc 
przez rektora, senat 1 grono profesorów , z powoda 
nieobecności chorego prorektora prof. Kleczyńskiego, 
odczytał sprawozdanie jego z nbiegłego roku prof. 
d r L . Cyfrowicz.

Sprawozdanie to wspomina o uroczystościach szkol
nych roku 1898 i 1899, w którym za główną uro
czystość uważa jubileusz cesarski, dalej odsłonięcie 
pomnika popiersia Ad. Mickiewicza w gmachu uni
wersyteckim i otwarcie kliniki okulistycznej prof. dra 
W icherkiewicza. Przypomina zmiany zaszłe w tym

W 1 L K E  COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

169 (Ciąg dalszy-).

Chciała skrócić tę ceremonję, oświadczając 
(całkiem  słusznie), że stoi zwrócona na wschód, 
ale Mazey nie dał sobie przerywać.

— Nie mów mi nic o wschodzie, dopóki nie 
wiesz, gdzie jes t wschód, moje dziecko — rzekł. 
—  Ustaw’ się plecami tuż przy ścianie i patrz 
prosto przed siebie — cóż widzisz?

Ten egzamin, co poprzednio, powtórzył się 
znowu i nauczyciel, zadowolony jego wynikiem, 
oświadczył jej, że teraz może mówić o wscho
dzie, bo wie, gdzie jest wschód.

Wschodni ganek prowadził do wielkiego, 
przestrzennego pokoju o starostylowych meblach. 
Tuż naprzeciw wejścia przewodnik Magdaleny o- 
tworzył najbliższe drzwi i rz e k ł:

— Proszę założyć fartuszek na głowę, teraz 
bowiem wejdzemy do sali bankietowej, a tam 
je s t  djabelnie zimno. Pan adm irał nazywa ją  pół
nocnym przejazdem.

S tarożytna bała bankietowa m iała po jednej 
stronie szereg wysokich okieu w głębokich ny
żach, po drugiej w isiała wielka ilość brzydkich, 
zaczernionych obrazów, sceny batalji na lądzie 
i morzu.

Wśród tych obrazów’ ustawiony był kolosal
ny komin z obramowaniem z czarnego marmuru; 
jedynym meblem, jeśli można użyć tego w yra
żenia, był olbrzymi, stary, charakterystyczny 
trójnóg z obszemem. okrągłem naczyniem, peł- 
nem popiołu — z węgla.

Niegdyś ślicznie zdobny plafon, pokrywał 
brud i pajęczyny, ściany były wilgotne, a na 
czarną, marmurową posadzkę, od jednych drzwi 
do drugich, zarzucony wrąski chodnik z sito
wia.

roku na Uniwersytecie, a mianowicie powoianie pro
fesora ks. dra Józefa Pelczara na biskupią snfraga- 
nję w Przemyślu i poświęca sympatyczne wspomnie
nie zn a rły m : b. prezesowi E a k . Akademji Majero
wi, ś. p. profesorom : Czarnomskiemn i Lewickiemu, 
oraz wymienia nowomianowanych profesorów, a mia
nowicie : d ra Jentysa, C zerniaka, d ra Kleekiego, 
d ra Sikorskiego, d ra Natansoua, dra Zdziechowskie- 
go i d ra Krzyżanowskiego. Nadto przedstawił seuat 
dra W ładysław a Żeleńskiego, dyrektora konserwato- 
rjnm, na profesora muzyki.

Ze sprawozdania prorektora wynika, że liczba 
słuchaczy w r tk u  ubiegłym zmniejszyła się, czego 
głównym powodem było otwarcie nowego wydziałn 
medycznego we Lwowie i wzrastająca frekwencja do 
szkół politechnicznych.

W  ubiegłym roku otrzymała W szechnica liczne 
stypendja, a mianowicie od obywateli z Królestwa. 
P rorektor podnosi następnie konieczność stworzenia 
obserwatorjnm astronomicznego, któreby odpowiadało 
najoowszym wymaganiom, a zwracając uwagę, że no
wy, dziś się rozpoczynający rok, jest rokiem 500-le- 
tniego jubileuszu Wszechnicy krakowskiej, życzy no
wemu rektorowi, hrabiemu Tarnowskiemu, aby pracę 
W szechnicy szczęśliwie przeprowadził i piękne zam ia
ry pomyślnie w czyn zamienić zdołał.

Nowy rektor dziękował za ponowny wybór na tę 
zaszczytną godność, która go dumą napawa wobec 
tego, że je s t to właśnie rok jubileuszowy. Dalej ubo
lewał nad dzisiejszemi czasami, w których dopatry
wał się zaniku dawnych historycznych i religijnych 
tradycyj.

W itając obecnych, nowy rektor zalecał im, aby 
dalszym pokoleniom przekazali tradycje tej najwyż
szej polskiej instytucji naukowej, pcczem ogłosił rok 
szkolny za otw arty i sam rozpoczął wykład inaugu
racyjny z zakresn literatury  polskiej p. t. „Rzut o- 
ka na literaturę polską w X IX  wieku“ . Na te n  n- 
roczystość się zakończyła.

Z E  Ś W IA T A .
P a r y ż  8 p a ź d z ie r n ik a .

Walka byków w Enghlen les Bains — Arena i amfiteatr. — 
Brak środków ostrożności. — Klaka Hiszpanów. — Defi
lada. — Byk w amfiteatrze — Panika wśród widzów. — 

Ofiary.

Posyłam wam dziś korespondencję o zabawie, któ 
rą  najnowsza moda przeniosła z Hiszpauji na zie
mię francuską.

„C orrida11 w Enghien-les-Bains zakończyła się za- 
kazanem przez prefekta zabójstwem byka i to w spo
sób prawdziwie tragiczny. Tylko o włos uniknięto 
sztraszliwej katastrofy. Kto zaś przyglądał się wido-

— Czy się tu  nigdy ogień nie pali w tej 
szkaradnej sali?  — spytała Magdalena.

— To zależy od tego, po której stronie mie
szka pan admirał. Jego łaskawość bowiem umie
szcza swoją kwaterę już to po jednej, już po dru
giej stronie domu. Jeśli mieszka w skrzydle pół- 
nocnem, to tu  nie marnujemy daremnie węgla. 
Gdy zaś mieszka po stronie południowej, to tu 
zawsze pełno ognia i węgli na kominie. Każdej 
nocy wilgoć i zimno borykają się wówczas z na
mi, każdego jednak poranka przychodzimy tu  i 
pokonujemy i wilgoć i zimno.

Na drugiej stronie wskazał jej Mazey dość 
wielki pokój, podobnie urządzony, jak  po stro
nie północnej. Z okien roztaczał się widok na 
zdziczały ogród w St. Crux, a dalej rozrzucone 
liczne wioski i w końcu widnokrąg zamykały 
kamienne tamy, które niskie wybrzeża Essexu od 
morza ochraniały.

— Czy jes t jeszcze więcej pokoi do zwie
dzenia? — spytała Magdalena.

— Nie — odparł starzec — jes t jedno skrzy
dło, ale trzeba zejść do ogrodu, jeśli je  chcemy 
zwiedzić. Je s t ono od głównego domu mnrem 
odgrodzone. Dawniej. , setki la t temu, mieszkali 
tam mnisi. Śpiewali rano w kościele, a po po
łudniu spijali w ogrodzie swój grog. Potem  wy
sypiali się w puchowych łożach i tuczyli kosz
tem sąsiedztwa. Ot, szczęśliwi żebracy!

— Czy i na drugiem piętrze są pokoje? — 
spytała Magdalena, gdy doszli z powrotem ku 
wyjściu.

Jej dźwięczny głos szczęśliwie dotąd poko
nyw ał głuchotę starego żeglarza, teraz jednak 
udawał on, jakoby nic a nic nie alysz&ł.

—  Cóż, rozumie się panienka teraz dobrze 
na kom pasie? — zapytał. — Jeżeli nie, to p ro 
szę się postawić przy murze i jeszcze raz cały 
dom zwiedzimy od północy poczynając.

Magdalena zapewniała, że już się potrafi do
skonale orjentować i powtórzyła jeszcze raz gło
śno swoje pytanie. Ale on udawał, że nic nie 
słyszy.

— Tak jest, moje dziecko, masz rację —

wiskn, mnsi zadrżeć jeszcze dziś na myśl, ile owa 
krwawa zabawa mogła spowodować nieszczęść.

Specjalne pociągi przywiozły w dnia dzisiejszym 
z P aryża w ciągn kilku godzin do Enghien-les-Bains 
niemniej niewięcej tylko 5387 osób. Droga wiodąca 
ze stacji kolejowej do am fiteatru, podobna była do u- 
liey Epsom w Londynie, w dzień wielkiego „D erby“ . 
W  pełnym galopie dorożkarze przewozili widzów. 
Przeciętnie każdy z nich m asiał zarobić najmniej po 
sto franków.

Przez dwie ciasne dosyć bramy wchodzi się na 
mnrem obwiedzione miejsce, na którem wznosi się a- 
rena amfiteatru. Już  sam widok areny był trochę nie
pokojący. Mniej więcej na wysokości dwóch pięter, u- 
mieszczono tn taj bowiem schody bardzo strome, aby 
zaoszczędzić jakn aj więcej miejsca. Cała zaś strnktn- 
ra  budynku, wzniesionego z drzewa, nadzwyczaj s ła 
ba, pozostawiała wiele do życzenia. Ławki pokryto 
tylko prymitywnemi poduszkami, sfabrykowanemi wi
docznie na prędce ze słomy, pokrytej suknem. P oni
żej ławek ciągnęło się dookoła samej areny szerokie 
przejście, eoś w rodzaju stojącego partem . P a rte r  
ten odzielała od wal Ki miejsca jedynie bardzo słaba 
ściana z desek, niezbyt wysoka, aby pomykający 
przed rozjuszonym bykiem torreador mógł ratować się 
ucieczką pomiędzy widzów. W szystkie miejsca były 
tak  licznie obsadzone, że atmosfera staw ała się z 
każdą chwilą ccraz dnszniejszą, a ścisk w amfitea
trze panował prawdziwie niemożliwy.

Dodać nadto należy, że nie zarządzono żadnych 
środków, któreby w chwili ewentualnej katastrofy 
mogły odwrócić niebezpieczeństwo. Mężczyźni palili, 
rzneali zapalone zapałki na deski amfiteatru, topiąc 
przytem z niecierpliwością i stukając laskam i, gdy 
zwlekano zadługo z rozpoczęciem widowiska, a co 
najgorsze, pnbliczuość cisnęła się tak  gwałtownie u 
każdego wejścia i na schodach, że skoro dano znak 
rozpoczęcia przedstawienia, nawet najsilniejsi ludzie 
nie mogli ruszyć się ze swych miejsc, tak  liczne zgro
madziły się tłumy.

Mężczyźni i kobiety z koloDji hiszpańskiej w P a 
ryżu pojawili się w znacznej liczbie w am fiteatrze, 
prawdopodobnie w zamiarze przysłnżenia się k laką 
swym ziomkom, popisującym się na arenie. Zaraz już  
na wstępie owo niezbyt wykwintne towarzystwo za
częło dawać gwałtowne znaki życia, wrzeszcząc gło
śno i radośnie, aby na podobną nutę nastroić resztę 
publiczności.

Przeczuwano, że dzień nie skończy się spokojnie. 
A nnż przy końcn walki podnieceni Torrerzy zaprote
stu ją przeciw zakazowi prefek ta? W  loży honorowej 
zajęli miejsca: mer z Eughien w asystencji kapitana 
żandarmów i  dyrektor jednego z paryskich towarzystw 
sportowych, który fnngował w charakterze prezydenta 
„ Corridy

rzekł — zimno je s t na tych korytarzach i jeśli 
na czas do swego ognia nie powrócę, to mi w 
piecu wygaśnie. Gdybyś się nie mogła zorjento- 
wać, to proszę tylko do mnie, a wszystko ob
jaśnię.

Skłonił przychylnie głową, zaświstał na psy 
i podreptał ku swojemu mieszkaniu. Magdalena 
słyszała, jak  się roześmiał do siebie, kontent, 
że taką odprawę dał zbytkowi jej ciekawości.

— Już ja  wiem, jak  się z niemi obchodzić 
— rzekł sam do siebie. — W ielkie czy małe, 
nasze czy zagraniczne, dziewczyny czy kobiety 
już wiem, jak  mają być traktow ane!

Ale Magdalena zostawszy sama, zaprzeczyła 
doskonałości jego metody, wyszła bowiem b ez 
zwłocznie po schodach na górę i zwiedziła na 
własną rękę drugie piętro.

Do korytarza wychodziło tam  jeszcze więcej 
drzwi niż na pierwszem piętrze. Otworzyła ich 
kilka na chybił trafił i znalazła pokój sypialny, 
na końcu zaś korytarz jak iś skład rupieci. G d / 
w racała pospiesznie, aby jej n ik t nie widział, 
zauważyła tuż obok jednych drzwi łóżko prze
nośne, które widocznie noc przedtem było uży
wane. Czerwona czapka żeglarska w yglądała z 
pod poduszki.

Magdalena o tw arła drzwi i znalazła się, 
iak to przeczuwała, w sypialni admirała. Odwa
żyła się tylko na przelotne spojrzenie i zbiegła 
szybko na dół ku kuchni.

Łóżko przenośne i dziwne ustawienie go zaj
mowało jej umysł przez cały dzień. Kto tam  
mógł spać? Czapka nocna i wszystko, co już o 
psiej wierności starego m ajtka słyszała, w ska
zywały, że stary  Mazey ma tam  swoje lego
wisko.

Ale dla czego na korytarzu przed drzw iam i? 
Czyżby w domu miało być jak ie  niebezpieczeń
stwo w nocy, któregoby się adm irał obawiał ?

Naprzód zadała pytanie w tej sprawie za
rządczym domu.

(Ciąg tł*l*sy ntMtąpi)



Nr. 231 z dnia 11 Października „G Ł OS N A R  Q D U “
O godzinie 3 po południu rozpoczęło się widowi

sko defiladą Torreadorów w icL błyszczących, różno
barwnych stiojach przed oczyma, zniecierpliwionych 
widzów. Na końcu orszaku, który przy dźwiękach 
M arsyljanki posuwał się wzdłuż areny, postępow a^ 
konie, przeznaczone na ofiarę bykowi.

Skoro tylko orszak trjum ialny opuścił arenę, Tor
readorzy zarzucili nu plecy swe purpurowre płaszczyk:, 
a równocześnie rozw aiły się żelazne drzwi stajni i na 
siren, wypadł młody, jak  węgiel czarny oyk z wyra 
źnie wypalonym numerem 23. Nim Torreadorzy zbli
żyli się do swego przeciwnika, zwierzę nagle prze- 
D&dziło niewysoką barjerę, oddzielającą je  od wspomnia
nej ściany ? desek i burząc tę słabą zaporę kilku 
nderzemami rogów, znalazło się nagle pośród przera
żonego audytorjum.

, Z pi< rsi kilkutysięcznego tłumu podniósł się na
gle przeraźliwy krzyk na trwogę. W  mgnieniu oka 
podnieśli się wszyscy z ławek i rzucili do ucieczki 
ku schodom. Przerażenie nie miało granic i wielkim 
istotnie było cudem, ,że ta  pierwsza zaraz chwila 
przestrachu nie pociągnęła za sobą skutków trag i
cznych. W ątła  owa struk tura budynkn, k tóra z po
czątku dawała przyczy nę .do słusznej zupełnie oba
wy, prze ;iwnie uratow ała strasznem nieszczęściom 
zagrożone dum y ja  umożliwiła bowiem, że rozszalałe 
zwierzę zdołało w oka mgnieniu przebić się na otwar
te pole i opuścić amfiteatr. W  kilka minut byk był 
jn ż  daleko od miejsca zapasów, a pnbliczność uspo
koiła się pomału, widząc, że niebezpieczeństwo mi
nęło.

W  ten sposób wypadek nie m iał więcej nad kil
kanaście ofiar, z których najnieszczęśliwszym był pe
wien hadlaiz osłów. Stratowany w tłumie, biedak 
ten Walczy dzisiaj ze śmiercią. Prócz niego cztery 
kobiety i siedmiu mężczyzn je s t rannych. Niefortun
ne widowisko atoli przerwano natychm iast i pnbli- 
czność wysoce wzburzona opuściła miejsce katastrofy.

Utrzymują, że wypadek ten zadecyduje ostatecznie 
w sprawie poaobnycn widowisk we Francji i że rząd, 
który dawno już  nosił się z zamiarem zabronienia 
tych krwawych zapaoów w kraju, tym razem wyda 
kategoryczny wyrok. K W.

Dostawy dla wojska. Ministerstwo wojny rozpisuje do
stawę 43.000 par obuwia, oraz znacznej ilości wyrobów 
rymarskich z przeznaczeniem dostawy wyłącznie dla ma
łego przemysłu. Oferty wnosi się na ręce Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie.

Wszslkieb informaeyj, oraz formularzy no oferty u- 
dziela Izba nandlowa i przemysłowa w Krakowie bez
płatnie.

Termin do ofert npływa dnia 31 października 1899 r. 
w południe.

K o le j p a ń s tw o w a .
Ważny od dnia 1 -go października 1899  roku 

(według czasu śroakowo-europejskiego).
Odjazd l  Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa I Podw ołoczysk: godzina 8 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wieez.; 
godz. 8 mmut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
gudz 10 minut 50 wieczorem. Do Czeriiiowiec: godz. 8 
minut 25 wiecz. (Expreos);, godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; gudz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wrlellczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie
czorem. Do Jas ła  orzez Rzerzów: godz. 6 minut 31 zra
na; gudz, 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Da Tarnobrzega: godz. . minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza p-zez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 8 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
p ipreednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żbgiestowi ' godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minnt 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki. Noweuo Sącza Stróżów, 
Jasła . Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja: godzina 9 
minnt 5 zrana; godz. 7 minnt 55 wiecz. uo Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minnt 55 wiecz. Do Bieiskf przez kalw arję : go
dzina 9 minnt 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 35 rano (z Podgórza-Tłaszow a): godz. 1 mi
nut 8 popoł.; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywca I Zwar
donia przez Suche: godzina 9 minut 5 zrara.

Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza.
Ze Lwowa: godzina 4 minnt 40 zrana; godz. 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny): godzina 
6 minut 25 wiecz.: godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli
c z k i . godz. 8 minut 45 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 8 minut 50; wicz. -  ■ Z la s ła  przez Rzeszów: godz. 
4 minnt 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi
nnt 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minnt 30 
popoł.; godz. 9 minnt 3s wiecz

Z Nowego Sącza przez “arnow: godz. 8 minnt 45 z rv  
n a , godz, 1 minnt 30 popoł.; godz. 6 minnt 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze StroZow przez Tarnów: 
godz 4 minnt 40 zrana. — Z Krynicy I Żegiestowa przez 
Tarnów: gddz. 1 minut 30 popoł.; Jgodz. 9 m. 38 wiecz.

Z Chyrowa. Nowego Sącza 1 Chabówki: godz. 6 minnt 
36 zrana; godz. 4 m. 4 7 popoł.— Ze Skawiny: godz. l im . 
JO przedpoł.— Z BielskaI Wadowic przez Kalwarję: godz. 
9 mmut 4o wieczorem- godz. 8 m innt45 zrana; godzina 4 
minnt 45popoł. — Z Suchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
minnt 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 8 mmut 36 zra
na; godz 4 minut 47 popoł.: godz. 11 minut 10 przedp. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 

l u l a :  I.U 2 . 4 n jii.i 47 pi i cl.

KRONIKA.
K raków , 11 p a źd z ie rn ik a .

Kalendarz kośolelay. W  środę Zenejuy, Filomilli i Pla- 
cydy, panien; w czwartek Edwarda, króla, wyznawcy; w 
piątek Kaliksta, Papieża i Fortuny, panny.

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polować 
na jelenie (samce), rogacze (san ce), zające, głuszce, cie
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dro
pie. pardwy i dzikit gołębie, oraz na ptactwo wodne 
i błonie w ogólności. Dziki i lisy należy ępic.

Pizez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz ryoaokl. W  październiku wolno łowić: bo
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz astronoalozey. Wschód słońca rozpoczął sie 
w -Środę o godzinie 5 minut 58, zachód przvpada o god. 4 
minut 56, długość dnia godzin 10 minnt 53.

Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra księżyca przypada 
jutro, dnia 12 o godz. 7 minut 9 rano.

Stan powietrza. Dnia 11 października o god -inie 7 rano 
barometr 749.4, termometr 4 - 2  6 C., wilgotność 93°/o, wiatr 
zachodni. 7.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, dnia l i  października : „Anonimy11 (Le mic de 

Sćraphin), krot. w 3 aktach Desvaliers‘a i Mars‘a (popu
larne).

W czwartek, dnia 12-go października: „Synowa"1 (Ma 
Bru), komedja w 3 trząpli aktach Fabr. Carre *i Pawła 
Bilhaud (po raz 2-gi). ‘

W Piątek, dnia 13 października : Teatr zamknięty.
W  sobotę, dnia 14 października : „Jan KochanowskiJ, 

obraz z XVI wieku, według Tańskiej napisała Gabr. Za
polska (nowość).

W niedzielę o godzinie wpół do trzeciej: „Kościuszko 
pod Racławicami-1 ;.o godzinie 7: „Jan Kochanowski11 obraz 
z XVI wieku.

Pomnik Kościuszk1 w Krakowie. Tymi aniami 
we Lwowie bawiło kilkn członków komitetu budowy 
pomnika Tadeusza Kościuszki w Krakowie, których 
zaprosił rzeźbiarz Anton Popiel, aby wyrazili swą 
opinję co do pomnika, którego model wykonał był 
śp. Leonard Marconi, specjalnie zaś co do figury sa
mego Kościuszki, dotychczas jeszcze w gipsie nieodla- 
nej. Członkowie komitetu udali się w towarzystwie 
dwóch lwowskich rzeczoznawców, pp. prof. Lepszego 
i W ład. Łozińskiego do pracowni artysty i wyrazili 
ma słowa uznania za imponujący w istocie pomnik. 
N a olbrzymim konin, postać Kościuszki przedstawiona 
jest w chwili, kiedy naczelnik chłopski po bitwie ra 
cławickiej dziękuje dzielnym wiarusom za zdobycie 
arm at moskiewskich i przepędzenie wroga. Tw arz mo
delowana bardzo szlachetnie, głowa wyniesiono lekko 
do' góry, praw a ręka wyciągnięta kn zwycięzcom, 
trzj mająca krakuskę, cała postać pełna bezprze&a- 
dnego, naturalnego ruchu Je st to dzieło, które szla
chetnością kształtów i wyrazem tw arzy bohatera z pod 
Racławic, szczere n widza wywołuje zadowolenie, a 
ulane w bronzie i ustawione na rynku krakowskim, 
ogromem swoim panować będzie nad otoczeniem.

Figura jest 5 60 metr. (dwa razy naturalnej wiel
kości) wysoka, granitow a podstawa mierzyć będzie 
8 m etr., razem więc blisko 14 metróv'. Pomnik ko
sztować będzie z odlaniem około 50 .000  zlr., z tego 
za pracę artysty (wraz z materjałem. tj. g iiną, g i
psem, żelazem ud.) wypłaci komitet 15 .000 złr. — 
bp. Marconi, ja k  wiadomo, pozostawił model połowy 
naturalnej wielkości. . Z tego modelu otrzymał p. Po
piel, wprowadzając ^eszcze zmiany w szczegółach, figu
r ę  obecną.

P rzy  wymagającej pośpiechu pracy, pomagał p. 
Popielowi sprowadzony z Florencji rzeźbiarz Giova- 
netti (przy robocie czysto technicznej). Ażeby dać 
czytelnikom wyobrażenie o wymiarach pomnika, dodać 
irz ibr, że aby go wydobyć na dziedziniec, będzie ran- 
siał p. Popiel wywalać frontową ścianę swej stosun
ków u wielkiej pracowni. Całość (z piedestałem będzie 
si .ównała mniej więcej dwnpiętrowej kamienicy

Wieczór Kościuszkowski, który się odbędzie w 
Sokole11 dnia 15 b. m. (niedziela) zapowiada się ła 

dnie. Na wykonanie programu złożą s ię : pp. prof.
Kozłowski, który wygłosi siowo wstępne, zawsze chę- 
t oy a' doskonale wyćwiczony chór akademicki, oraz 
pianistka pani A. Grodzicka, wreszcie cykl „ywych 
Obrazów nkładn artysty m alarza K. Sarjnsz-W ol- 
ukiego zakończy ten piękny wieczorek, poczem w gór
nej sali „Sokoła11, na komersie, nastąpi ogłoszenie 
zwycięzców w zawodach kościuszkowskich.

Bilety wcześniej do nabycia w handlu p. Rudni
ckiego (linja A — B).

Z teatru . Dyrekcja zamierza wystawić obecnie 
z rzędu frzy sztuki oryginalne. Po „Jan ie Kocha- 
nowskim-1 G. Zapolskiej, grane będą: „D rużba11 no
wa 3-aktowa komedja Michała Bałuckiego, potem zaś 
„S c ra ta“ najnowsza sz+nka J .  N. Kisielewskiego

Dziś po raz szósty wesoła farsa „Anonimyu po 
cenach popularnych.

Z Kasyna powszechnego. W ydział K asyna upra
sza nas o przypomnienie szanownym członkom i 
przez nich zaproszonym gościom, że przedstawienie 
zapowiedziane na sobotę dnia 14 b. m., zacznie się 
punktualnie o godzinie 8 wieczorem. Podczas przed
stawienia i zabawy przygrywać będzie .muzyka 13 go 
pułku pod osobistym kiernnkiem kapelmistrza p. Ko- 
nopaska.

Poseł Binder ustąpił ze Stanowiska dyrektora 
Banku galicyjskiego. Rada nadzorcza Banka galicyj
skiego dla handlu i przemysłu, odbyła posiedzenie, na 
którem na prośbę p. dyrektora dra Bindera, uzasa
dnioną zamiarem większego poświęcenia się życin po
litycznemu, uwolniła go od obowiązków dyrektora i 
wyraziła mn uznaDie za zasługi, położone około sa
nacji Banku, oraz za gorliwość, z ja k ą  przez 3 la ta  
pełnił obowiązki dyrektora Bankn galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu. W  miejsce p Bindera, Rada nad- 
zorcza wybrała dyrektorem pana Stefana Grabskiego, 
który dotychczas pełni! obowiązki dyrektora Banku 
bałtyckiego w Gdańsku. Członkowie Rady nadzorczej 
pp. Adolf Schiitz i dr Henryk Wielowieyski wnieśli 
rezygnację jako członkowie Rady nadzorczej. W  miej
sce p. dra H enryka Wielowieyskiego Rada nadzorcza 
wybrała do swego grona p. dra Bindera, chcąc mu 
tem dać dalszy dowód zaufania. W  miejsce p. Schiitza 
Rada nie dokonała jeszcze wyboru. W reszcie w miej
sce ś. p. hr. Andrzeja Zamoyskiego, prezesa Rady 
nadzorczej Bankn i jej członka, Rada powołała do 
swego składu ks. Eustachego Sanguszkę. Prezesem 
Rady nadzorczej wybrany został jednomyślnie p. Ju- 
ijan Tołłoczko.

Podwyższenie stopy procentowej. Anstr. Za
kład kredytowy dla Landlu i przemysłu podwyższył 
odsetki od swoich wierzytelności o 1 prc. rocznie.

Ze szkoły przemysłowej. Dyrekcja szkoły prze
mysłowej ogłusza konknis na trzy (3) posady asy
stentów, a mianowicie: 1. asystenta do budownictwa 
(konstrukcja): 2- asystenta do budownictwa (proje
ktowanie) ; 3. asystenta do rysunków geometrycznych, 
rzutowych i odręcznych. Z każdą z tych pos«d łączy 
się reinr.neracja 600 złr. rocznie. Podania, wystoso
wane do Rady szkolnej przesłać należy na ręce dy
rekcji i zaopatrzyć w curricu lum  vitae, dalej w do
wody zawodowego uzdolnienia, jak  niemniej w do
wód dokładnej znajomości języka polskiego. K andy
daci o studjach akademickich m ają pierwszeństwo. 
Termin konkursu upływa z dniem 30 października b. r.

Proces o znieważenie w teatrze. W e wtorek 
w sądzie powiatowym toczyła się rozprawa przeciw 
Bolesławowi Swolkienowi, słuchaczowi medycyny, 
oskarżonemu przez Deichesa - Łnnińskiego, suplenta 
szkoły realnej o przekroczenie z §. 411. W  lipen 
b. r. Bolesław Swolkien znieważy] publicznie w tea
trze Deichesa Łnnińskiego za obrazę jednego z człon
ków swej rodziny, w klasie wobec b ra ta  oskarżonego. 
P . Deiches-Łuniński wniósł skargę do prokuratorjf 
państw a o gw ałt publiczny. P rokuratorja jednak  ode
słała tę  sprawę na drogę przekroczeń do aądu powia
towego. Na wtornowej rozprawie pan Bolesław Swol
kien przyznał się w zupełności do znieważenia czyn
nego p. Deichesa- Łnnińskiego, a jaku motywa swego 
postąpienia przytoczył kilkakrotną obrazę jednego 
z członków swej rodziny, który się sam obronić nie 
mógł wobec klasy, do której uczęszczał b ra t oskar
żonego. Sąd powiatowy uwolnił p. Bolesława Swol- 
kiena w zupełności od oskarżenia. Jednak p. Deiches
Łnniński wniósł ponownie skargę o gwałt publiczny.

Od p. Deichesa-Łnnińskiego otrzymujemy nastę
pujące p ism o: Mam honor oświadczyć, że z powodn 
naznaczenia mnie i oskarżonemn innej znpełnie go
dziny na termin (może przez pomyłkę), sędzia wyro
kujący, stosując się do przyjętej formuły procesual- 
nej —  uznał moją nieobecność za odstąpienie od o- 
skarżenia i na tej podstawie ogłosił orzeczenie uwal
niające. W  chwilę potem stanął mój zastępca prawny 
dr T. Glnziński i z pozwem w rękn wykazał, że sąd 
się pomylił, wyznaczając obn strenom inną godzinę. 
SRutkiem tego zniesiono natychm iast poprzedni wy
rok i do rozprawy nowej nie przystąpiono, albowiem 
wniosłem równocześnie skargę snbsydjarną, żądając 
odesłania sprawy napowrót sądowi karnemu krajowe
mu, dla zakwalifikowania jej jako zbrodni ewaitu pu
blicznego, a nie przestępstwa z §. 411. D r E rnest 
Ł u m ń sk i.

Z kolei panstwowych. Minister kolei żelaznych 
przeniósł asystenta F ilipa H olzłnekera z dyrekcji w 
Stanisławowie do okręgu dyrekcji lwowskiej. — D zien
n ik a  urzędowego m inisterstwa kolejowego wyszedł 
numer 49 i zawiera między innemi zawiadomienie, 
że cesarz zamianował sekretarza m inisterialnego Ru
dolfa Amberg starszym inspektorem jeneralnej in
spekcji austrjackich kolei żelaznych extra  statum ,, u- 
dzielając mn równocześnie ty tu ł radcy rządu z uwol
nieniem od taksy, zaś tytularnych radców sekcyj
nych : dra Karola bar. Banhansa i dra K arola Schrei- 
bera radcami sekcyjnymi w ministerstwie kolejowem. 
Dalej ogłasza Dzi< nniu  urzędow y  zmiany w skła
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dzie Izby dyscyplinarnej dyiekcji krakowskiej i inne 
wiadomości ściśle arzędowe.

Wiec rękodzielników we Lwowie. W  lwowskiej 
„Izbie rękodzielniczej", zw anej obecnie „Związkiem 
stowarzyszeń przemysłowych", odbyło się zebranie, na 
którem  p. Cinchciński zdaw ał spraw ę z IV  wieen rę 
kodzielniczego w W iedniu. .Referent zawiadomił, że 
wnioski lwowskiego Związku, referowane w W iednia 
przez G etritza, Flaczyńskiego, Cinchcińskiego i in
nych, zostały przyjęte i że wiec ów znalazł odgłos w 
sferach decydujących. Na wniosek p. W alichiewicza 
uchwalono następnie zwołać w najbliższym czasie 
wiec rękodzielniczy do Lwowa i zaprosić nań posłów 
z miast celem przedłożenia im żądań rękodzielni
czych.

Panorama racław icka. Z inicjatyw y p. Ed. K oła
kowskiego, wydawcy K ur jer a Nowojorskiego za
wiązuje się we Lwowie towarzystwo, które zajmuje 
się przewiezieniem panoramy „B itw a pod Racław ica
mi" do Stanów Zjednoczonych. Do towarzystwa tego 
przystąpił z kapitałem  kilku tysięcy złr. p. W łady
sław Jaworski. Inicjatorow ie są pewni powodzenia 
materjalnego wobec faktu, że niektóre m iasta w Ame
ryce liczą 6 0 — 80 tysięcy Polaków, a w Chicago 
ż y je  ich 150 .000 . Przytem  m ają zam iar pokazać 
Amerykanom świetną k artę  z dziejów naszej walki 
o niepodległość i uwielbionego bohatera z pod R a
cławic, który i w Ameryce jest czczony.

Żydowska przysięga. Podczas rozprawy w są 
dzie we Lwowie przeciw Janklow i i Berlowi Zohnom, 
oskarżonym o cały szereg kradzieży koni, uwięziono 
w poniedziałek żonę Jank la , Ciwię Zohnowę, pod za
rzutem krzywoprzysięstwa. Usiłowała ona dowieść pod 
przysięgą alibi swego męża w daiu  kradzieży, p rze
ciw czemu przemawiały zeznania reszty świadków. 
Trybunał zasądził Ja n k la  Zohna na 2 la ta  więzienia, 
a jego syna B erła na 3 la ta  ciężkiego więzienia.

W sferach teatralnych budzi wesołą sensację 
wiadomość, że utalentowana artystka sceny lwowskiej, 
panna Czaplińska, opuściła scenę lwowską i udała się 
na dwumiesięczny pobyt do Paryża, a stam tąd na 
cztery miesiące do W aszyngtonu. Po tej pięcnej wy
cieczce panna Czaplińska ma zamiar powrócić do 
Lwowa.

S ekretarz konsulatu rosyjskiego we Lwowie 
Karasow przeniesiony został do konsulatu rosyjskiego 
w W aszyngtonie. P. Karasow jedzie do W aszyngto
na przez Paryż.

Córka cesarza, arcyksiężna M arja W alerja  powiła 
w W allsee syua dnia 9 b. m. po południu.

Hr. Gołuchowski, jak  donosi wydawany w W ie
dniu przez St. Koźmiana Petit Journal, będzie praw 
dopodobnie nominowany kanclerzem po zamknięciu 
posiedzeń delegacji.

Ślub. W  kościele parafjalnym  w Stanisławowie, 
w dniu 10 b. m. odbył się ślub p. dra Zygmunta 
B ittnera, inspektora podatkowego z Krakowa, z p an 
ną Stefapją Bittnerówną, córką tamtejszego profeso
ra  szkoły realnej Józefa B ittnera i Matyldy z Vei- 
thów.

Ze S tryja donoszą do Gazety Lwowskiej, że 
marszałek rady powiatowej stryjskiej h r. Karol Dzie- 
duszycki wyjechał na dłuższy czas zagran icę; zastę
puje go w urzędzie wicemarszałek p. Michał Ony
szkiewicz.

f  Ś . p. Ksiądz Maciej Zagłoba Smoleński, m a
gister św. Teologji, proboszcz w Domosławicaeh, zmarł 
duła 8 b. m. w Krakowie.

Zmarły (*1832 w Grabienicach w Płockiem) zna
ny był z licznych swych dzieł tak  historycznych, 
jak  i teologicznych. Napisał znakomitą monografję 
p. t. „M elsztyn", dalej „Cztery kościoły w ziemi 
D obrzyńskiej", „Prace misjonarzy w Polsce" i w. i. 
Z teologicznych na szczególniejszą uwagę zasługują 
tłomaezenia z francuskiego, niemieckiego i czeskiego, 
jak  „Obowiązki Chrześcijanina", „Uwagi o Papieżach" 
(2 tomy) i inne. Umieszczał także swe prace w Cza
sie, Pamiętniku religijno-moralnym , Blahove$tie i 
Przeglądzie katolickim.

Ceniony wysoko przez wykształconych, jako uczo
ny, miłowany przez parafjan  jako  całkiem im odda
ny pasterz, pozostawił po sobie wszędzie prawdziwy 
żal i dobrą pamięć.

Z powodu mordu rytualnego w Polnej. W  dal
szym ciągu licznych korespoudencyj przyjaciół na
szych, które jako  głosy publiczności o mordzie ry 
tualnym obiecaliśmy ogłaszać, dochodzi nas dziś list 
następujący, przysłany nam z W arszaw y : „W  spra
wie mordu rytualnego spieszę przesłać W am  nastę
pujące dane: Żydzi przedewszystkiem używają krwi 
chrześcijańskiej dla celów magji rytnalnej. Świadczą 
o te m : a) Biblia (Leriłicus), gdzie krw ią niewinnych 
zwierząt kropią się ołtarze oraz smarowane są ucho 
prawe, palec wielki prawej ręki i palec wielki p ra 
wej nogi ludzi chorych lub grzesznych. A ponieważ goj 
uważany jest przez Talmud za zwierzę, przeto gorli
wi talmudyści przepisy powyższe, dotyczące zwierząt, 
przenieśli na Chrześcijan, b) Dalej użycie krwi dla 
celów czarnokslęstwa znajdujemy w kabale, a  miano
wicie w „G em ara", oraz w samym Talmudzie. Istn ie
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je  prócz tego w języka hebrajskim  (kilka rękopisów 
takich posiada „Britisch Museum"), m agja rytualna, 
w której krew niezmiernie ważną rolę odgrywa Jest 
to t. zw. klucz Salomona (01avicula Salomonie), prze- 
tłomaczouy w części na język łaciński. Że żydzi 
lubili (i lubią) zajmować się czarnoksięstwem, dowo
dzi najwymowniej sama BibJja. Mojżesz wielokrotnie 
i najwyraźniej zabrania żydom zajmować się p rak ty 
kami czarnoksięskiemi, oraz ndawać się po porady 
do czarnoksiężników.

Co się zaś tyczy „mordu rytualnego", to w r. 
1890 w Paryżu (wydawca A lbert Savine, 12, rne 
des Pyramides) wyszło cenne dzieło p. t, „Le My- 
stere du L ang  chez las Ju ifs" przez H enryka Des- 
portes z przedmową Edw arda Drumonta. O dziele 
tem prasa europejska zachowuje, dużo dające do my
ślenia, milczenie. W  Rosji też o tem pisać nie wolno".

Dziwny napis. Jeden z czytelników K urjerapo
znańskiego p isz e : Będąc w tym roku w Dreźnie, 
wstąpiłem ponownie do galeiji obrazów, sławnej na 
całą Europę. W  dziale artystów  nowszych, w gór
nych salach spostrzegłem obraz naszego wielkiegu mi
strza Józefa Brandta. Przedstaw iał krajobraz górzy
sty. Traktem  z góry zjeżdżają wozy, napełnione róż 
nymi pakunkami, w zaprzęgu po cztery konie, które, 
ja k  na innych obrazach m istrza, tak i tu  są praw- 
dziwem arcydziełem. Na przodzie całego pochodn, na 
koniu prześlicznym jedzie, ja k  się zdąje, dowódzca 
wyprawy. Na twarzach widoczne, że to Sarmaci. 
Cieszyłem się, widząc ten obraz, że to rodak nasz 
tak wspaniałem dziełem świadczy o żywotności na
szej i sławę imienia polskiego w obczyżu e podnosi. 
Ale nadzwyczaj przykre odniosłem wrażenie, czy ta
ją c  n ap is , obrazu, objaśniający niejako treść jego: 
„Riickkehr der Polen von einem Raubzuge".

Polacy przecież nigdy dla rabunku wypraw nie 
robili; ościennych sąsiadów nie łupili. Często raczej 
odbijać musieli Krzyżaków i Tatarów , którzy po łu
py do Polski w targnęli i zagony swe głęboko za 
puszczali. Napis taki na obrazie rzeczonym nie mo
że się zgadzać z historją. Albo niewiadomość tego 
powodem, albo niegodziwość i chęć przedstawienia 
narodu polskiego jako  łupie&klego. Przypuszczam, że 
wielki i szlachetny m istrz nasz nie wie o tem, jak  
dzieło jego opisane; z pewnością na takie nadużycie 
swego obrazu by nie pozwolił. Mamy obowiązek prze 
ciwko temu zaprotestować. Może na tej drodze doj
dzie wiadomość ta  do twórcy obrazu i zniknie napis, 
dający swoim i obcym zgorszenie.

Matka króla Serbji, N atalja , zamierza zaślubić 
głośnego francuskiego poetę-m arynarza, członka A- 
kademji francuskiej, P io tra  Lotiego.

Polacy w Prusach zachodnich. Znany pisarz 
ludowy i publicysta, Ignacy Danielewski w Toruniu, 
wydał ciekawą pracę o stosunku ludności polskiej w 
Prusiech zachodnich,

Czterdzieści la t temu, Polacy w Prusiech królew
skich, czyli — według dzisiejszej nazwy — w Prn- 
siech Zachodnich, Btanowili zaledwie trzecią część lu 
dności, dziś stanowią połowę. Do roku 1848  nie było 
tam  ani jednej polskiej drukarni, ani jednej polskiej 
gazety. Dziś w Zachodnich Prnsiech znajduje się dzie
więć drukarń polskich, dwie codziennie, cztery, trzy 
razy tygodniowo wychodzące ga-.ety, a oprócz tego 
kilka tygodników polskich.

Liczba lekarzy Polaków wzrosła tam do 60, a- 
dwokatów polskich do 20, kilkanaście aptek znajduje 
się w polskich rękach, gdy przed 40  tu  laty , było 
5 lekarzy i 2 adwokatów Polaków na całe Prusy, 
a żadnej nie było apteki polskiej.

Towarzystwo pomocy naukowej, z sie lz ibą w To
runiu, powstało w roku 1885 i liczy dziś 226 człon
ków, Towarzystwo przyjaciół nauk poważne zajmuje 
stanowisko i święciło już  ćwierćwiekowe istnienie. 
Polskie spółki kredytowe liczą tam przeszło 10 .000  
członków, posiadają półtora miljona własnego majątku 
i przeszło pięć miljonów w depozytach. Żywioł polski 
w Prusiech Zaehodnich głównie przem aga po wsiach, 
w miastach góruje niemieckość Z miast znaczniej
szych, Gdańsk liczy około 10,000 Polaków, Chełmno 
ma blisko połowę polskich mieszkańców, Gradziądz 
nie całą jednę trzecią, Toruń dwie piąte i t. d.

N aturalnie, że cyfry te  nie posiadają znaczenia 
bezwględnego. Ogólny przyrost ludności i podniesie
nie poziomu cywilizacyjnego, pociągają za sobą także 
zwiększenie liczby inteligencji oba narodowości, a więc 
i przybytek lekarzy, adwokatów i wogóle ludzi wy
kształconych, tak Polaków ja k  Niemeów. Niemniej 
przeto fakt, ehoeiażby tylko równomiernego rozwoju 
obu narodowości w warunkach wcale nierównomier
nych, składa świadectwo żywotności Polaków.

Przedewszystkiem najważuiejszem tu jest, że obe
cnie już  Ind wiąjski zwartym szeregiem wstrcymuje 
nacisk germanizacji. Lud ten trzym a się ziemi ojczy
stej silnie, a  nierzadko odzyskuje, drogą kupna, stu 
letnie kolonje niemieckie. Oczywiście, są to sporady
czne objawy, nie równoważące szczerb, zdziałanych 
przez potężne środki miljonowych funduszów koloni- 
zacyjnych państwowych — m oralna jednakże donio

słość tej dzielnej obrony stanowi, w ogólnej sumie 
życia narodowego, czynnik wielce pocieszający

Dzienniki rosyjskie donoszą, że w Petersourgu 
oddawna projektowana je s t budowa nowego kościoła 
katolickiego na użytek francuskiej Loloąji. Pozwole
nie na budowę tego kościoła otrzymano już  30 la t 
temu. Pieniądze były już zebrane, lecz wskutek wy
jazd  n głównych inicjatorów: ks. Montebello, posła fran 
cuskiego i opata Bugeot rzecz cała poszła w odwlo
kę. Obecny poseł francuski, syn ks. Montebello pod
ją ł  nowe staran ia , które niebawem przybiorą real 
niejsze szaty. Kościół stanie w miejscu między A le
ksandryjskim korpusem kadetów i maneżem Michaj- 
łowskim.

W  gub. W itebskiej, nad Dźwiną, spółka akcyjna 
kosztem 6 ,000 .000  rubli zakłada wielką przędzal
nię Fabryka obliczona je st na początek na 15.000 
wrzecion i 1 .600 robotników; przerabiać będzie 400 
tysięcy pudów lnu.

Dnia 6 go b. m. w K'jowie o godz. 1-ej z po
łudnia na pochyłości gory, w ogrodzie Cesarskim, 
pchnięciem noża w serce, zabito mieszczanina W a 
siljewa, la t 29, osobistość zagadkową, wałęsającą się 
po ogrodzie, Zabójstwa dokonano w oczach tow arzy
stwa osób podejrzanych, s ;edzących w krzakach. Mor
dercy nikt nie zna. Uciekł wymachując nożem. Po
szukiwania zarządzono.

Oryginalne prawodawstwo. Prawodawcy stann 
Michigan mieli genjaluą ideę, nakładając podatek nie- 
tylko na sprzedawców, ale i na kupujących wódkę. 
Posiadacz świadectwa, kosztującego 5 dolarów, ma 
prawo kupować i spotrzebowywać na miejscu tyle 
alkoholu, ile mu się tylko podoba, nie narażąjąc się 
na odpowiedzialność za pijaństwo. To prawo św iad
czy jawnie o obyczajach obywateli nowego św iata, 
którzy zbyt przywykli do swobody osobistej i nien- 
znają u siebie możności zaprowadzenia żadnych ku 
ra torjów.

Dr Alfred Schlichtlng, radca m agistratu, kiero
wnik wydziału przemysłowego, po powrocie z Zako
panego objął swoje urzędowanie.

Wincenty Singer. W czoraj o godzinie 11 przed 
południem zm arł tu wskutek nieszczęśliwego przypad
ku W incenty SiDger, skrzypek oraz profesor tntąjaze- 
go konserwatoijnm. Śmierć nastąpiła z powodu ud ła
wienia się kością w czasie jedzenia.

P. S inger zadławił się ową kostką od kurczęcia 
w trzeciorzędnej żydowskiej restauracji krakowskiej 
Mandelbauma. Z kostką tą  w gardle chodził 3 dni, 
aż z zadraśnięcia powstał ropień, którego pęknięcie 
wywołało śmierć.

Szamotania się ks. Stojałowskiego. Z W ado
wic donoszą, że ks. StojałowBki urządził tam  5 b. m. 
sejmik relacyjny, na który przybyło niewielu cieka
wych. Między innymi był poseł ludowy Styła. Po
między Stojałowsklm a Styłą przyszło do polemiki, w 
której wzięli udział zgromadzeni, wołając „hańba" 
lub brawo. Zanosiło się jn ż  na bójkę, ale komisarz 
rozwiązał zgromadzenie. Po zgromadzenin, włościanie 
radzili ks. Stojałowskiemu, aby już odpoczął.

Kara za rabunek Po dwugodzinnej rozprawie 
Ław a przysięgłych uznała winnymi zbrodni rabnnku 

! Ja n a  Bodurę 11 głosami i Teolila Jedynaka 8 gło- 
i sami, natomiast winę Teotila Gnrgnla przysięgli za- 
: przeczyli. Trybunał wymierzył Janowi Bodnrze karę 
1 12-letniego ciężkiego więzienia, a Teołilowi Jedyna

kowi 10 la t takiejże kary , obostrzonej postem co 
miesiąc i ciemnicą co reku w rocznicę zbrodni, t. j .  
d. 31 grudnia.

K atastrofa kolejowa. Na stacji kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej w Radzie Gazowskiej wydarzyła się 
w niedzielę o godz. 5 wieczorem katastrofa. Pociąg 
spacerowy, Krążący pomiędzy Sosnowicami a W arsza
wą, wpadł na pociąg towarowy. Maszyna rozbiła się. 
Maszynista i kilku pasażerów je st ciężko rannych. 
Ruch pociągów został wstrzymany. W  poniedziałek, 
ani we wtorek nie otrzymaliśmy warszawskiej poczty. 
W torkowy kurjer warszawski przybył ze znacznem 
spóźnieniem do Szczakowej.

Wybory do komisji podatku zarobkowego. Ju 
tro odbędą się w Krakowie wybory dwóch członków 
do komisji podatku zarobkowego II. klasy. Nie po
trzebujemy zwracać uwagi obywateli krakowskich na 
wielką doniosłość tych wyborów dla wystkich chrze
ścijańskich kontrybuentów drngiej klasy w całej Ga
licji zachodniej. Ob iwiązkiem każdego chrześcijań
skiego kupca i przemysłowca w Galicji zachodniej 
je s t głosować solidarnie na kandydatów chrześcijań
skiego komitetu ogólnego, który przedstawia na człon
ków pp. : W a c ł a w a  A n c z y c a  właściciela dru
karni i W i k t o r a  R e d y k a  aptekarza, na zastęp
ców zaś K a r o l a  R n d o l f i e g o  notarjusza i S t a 
n i s ł a w a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  budowniczego. 
Solidarność Chrześcijan jest tam konieczniejsza, że 
żydzi rozwijają zażartą agitację, aby przy wyborach 
nie dopuścić do wyborów tych kandydatów . Utworzył

W interesOe w łasnego zdrowia
proszę w szędzie żąd ać T U T E K  tylk o  z fa b ry k i R E D O Ł F A  H E R f I C Z K I  w  K r a 
k o w ie, p la c  H a rja c k l Ł .  1 . — W z o ry  i cenniki — ty ch  n iezró w n an ych  w  dobro

ci tutek — ro zsyła  się darm o i opłat nic. 3149



Vr. 231 z Ania 11 Października „GŁOS N A R O D U " 5
tig  żydowski komitet agitacyjny, który rozcołał wybor
com żyJowbkim odezwy z następującym, aż nadto wy
raźnym ustępom : „W obec niezwykłej ważności, ja k ą  
obecne wybory m ają dla każdego kupca i przemy
słowca w Galicji zachodniej, oraz niezwykłego prze
ciążenia podatkowego p e w n y c h  (słowo „pewnych" 
wydrukowano tłustym druk iem !! P rzyp . R ed .)  sfer 
kupieckich (!!), nprasza niżej podpisany komitet w y
borczy o bezzwłoczne porozumienie się w powyższym 
kierunku (!) z tym komitetem, a  względnie o bez
zwłoczne przesłanie k arty  wyborczej, własnoręcznie 
podpisanej, w raz z legitymacją, pod adresem wskaza
nym na załączonej kopercie". Podpisani uastępnjący ży
dzi : Bober, D attner, Ebrenpreis, Epstein,, Horowitz, 
Hirsch, Landau, Menuelsburg, Rosenbiatt i Szancer. 
Wobec takiej agitacji i w tej formie, czysto i wy
raźn ie wyznaniowej, prowadzonej, tern bardziej na
glącym obowiązkiem Chrześcijan je st głosować tylko 
za pp. A n c z y c e m  i R e d y k i e m ,  oraz R u d o l -  
f im i K r z y ż a n o w s k i m ,  a karty  swoje powie
rzać jedynie komitetowi, którego sekretarzem  jest p. 
Jerzy  W erner. Komitet ten w odezwie rozlepionej 
na rogach ulic, słusznie wzywa wyborców, by bez 
względu na osobiste zapatryw ania zechcieli jedno
myślnie na powyższych kandydatów głosować, gdyż 
tylko tym sposobem m o ż e m z w y c i ę ż y ć  !

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrii fabryki P etro f 
as mechaniką angielską po 500  — wiedeńską po 300  złr,

H U M O R .
Ostatni wyraz krasomówstwa.
Zakochany, do damy swego serca w godz'nie naj^traf

niejszych zwierzeń:
— Pani, kocham cię!
  •>
— Ozy chcesz być tą, bez ktirej żyć nie mog^?...

Praktyczny papa.
— Tato wie... chciałbym nauczyć się takiego rze nio

sła, abym ciągle miał rohouę.
— Na to chyba tylko jedna rada: zostań robotnikiem 

przy wodociągach krakowskich.

Nasze dzieci.
— Niech pan du nas przyjdzie i jutro na obiad...
— Czy tak lubisz moje towarzystwo, aniołku?
— Nie, ty lk->, że wówczas zawsze byira legumina...

— Jak się masz!... No i któż tam u was miał najlep
sze żniwa w iym roku ?

— A Szlama Cwancygier, jak  zwykle, bo nic nie siał, 
.a za wszystkich zb ierał!...

Przed trybunałem karnym.
( S p ra w a  g a lic y js k ie j K a s y  O szczędności.)

L w ó w  10  p a ź d z ie r n ik a .
Dzisiejsza rozpraw a zaczęła się o godz. wpół do 

10 rano. Na wiadomość, że uziś rozpocząć się ma 
przesłnchanie oskarżonego Szczepanowskirgo, pnblicz- 
ność bardzo licznie napłynęła do sali. K ilka pier
wszych rzędów w andytorjnm zajęły panie. Gdy wpro
wadzono Szczepanowskiego, rozszedł się po sali szmer 
zdziwienia. Panie powstały z miejsc, aby przyjrzeć 
się lepiej smutnemu bohaterowi procesu. Kto widział 
Siczepauowskiego, przemawiającego w Sejmie lub w 
Radzie państwa, nie poznałby go dzisiaj. Dawniej to 
pełna wyniosłości postać — dziś w ygląda ja k  wy
chudły i pobladły cień. Na zapadłej twarzy silnie 
rysnje się ostry nos, nadając tw arzy wyraz ponury 
i zbolały. Szczepanowski mówi tak  cicho, że go na
wet w pierwszych ławkach andytorjnm źle słychać. 
WogOle znać, że mówienie spraw ia mn trudność i 
mocno go męczy. Od czasu do czasu nerwowym ru 
chem dotyka twarzy.

Na wstępie zaznacza oskarżony Szczepanowski 
z naciskiem, że jakkolw iek nie poczuwa się wcale 
do zarzucanego mu udziału w fałszowania bilansów 
Kasy —  nie chce jednak usnwać się od odpowie
dzialności, ja k a  cięży na nim za prowadzenie in te re
sów, które wzięły tak  fatalny obrót.

Na wezwanie przewodniczącego opisuje oskarżony 
cały przebieg prowadzonych przez siebie interesów. 
Przybywszy z Anglji, był skończonym technologiem, 
ale nie nanczył się praktyczności angielskiej, niezbędnej 
do prowadzenia interesów na w ielsą skalę. O tym 
braku swej natury wiedział Szczepanowski i dlatego 
bał się, aby wir wypadków nie wciągnął go w takie 
wielkie interesy. Tereny naftowe, które Szczepanow
ski nabył, wciągnęły go w takie wlaśuie wielkie in 
teresy i obawy jego sprawdziły się. Fenomenalne 
szczęście, sprzyjające pierwszym jego przedsiębior
stwom oszołomiło jego i jego przyjaciół do tego 
stopnia, że zdawało im się, że tak będzie iść 
ciągle. — W ciągnięty został Szczepanowski w te 
przedsiębiorstwa górnicze i naftowe, jakby  w je- 
anej chwili. W ir ich owsadnął go. Zmysł kry tyka 
ekonomicznego przestrzegał go wprawdzie przed nie

bezpieczeństwem, kryjącem się w tern w»<r stkioai. 
ale w praktyce nie umiał temu zaradzić.

W ypadek czy fatalność zrządziły, że na terenach, 
iia których nafta z początku obficie wybuchuęła, w 
każdym szybie ndało się Szczepanowskiemn z góry 
oznaczyć co do m etra głębokość w jakiej istotnie zna
lazła  się żyła naftowa. To zrobiło go w oczach przy
jaciół prawie nieomylnym. T a nieomylność zaś zawio
dła. Szczepanowski mówi, że przekonał się, niestety 
zu późno, że ta  zbytnia w iara w swą wiedzę nie 
przyniosła mu ani moralnych ani m ateijalnych ko
rzyści.

W  krótkim pogląazie geologicznym roztacza 
Szczepanowski charakterystykę galicyjskich terenów 
naftowych. Opowiada, ja k  za jego przykładem kap i
taliści z całego św iata przybywali do Galicji i z a 
kładali tu  przedsiębiorstwa na wielką skalę. Byli oni 
jednak  w lepszem położeniu, niż Szczepanowski wzo
rowali się bowiem na jego czynnościach, a nie po
trzebowali ponesić jego trudów i kosztów.

Opisuje dzieje swych przedsiębiorstw i twierdzi, 
że początkowo włożył w nie około 90 .000  złr. pie
niędzy swoich i Kasy oszczędności.. Nadto pożyczył 
Biedermann drugie 90 .000  złr. T e n  k a p i t a ł  
b y ł b y  w y s t a r c z y ł ,  g d y b y  n i e  g o r ą c z k a  
n a f t o w a .  Ja k  dalece gorączka ta  owładnęła wszyst
kich, świadczy okoliczność, że po pewnym wybuchu 
ropy, gdy szczepanowski potrzebował kapitału na 
rozszerzenie kopalń, w przeciągu pół godziny złożo
no dlań we Lwowie 2 25 .000  zlr.

Szczepanowski oświadcza dalej, iż jedną z głó
wnych przyczyn jego niepowodzenia w interesach, 
była jego delikatność uczać, niegodna „geschfifts- 
m ana“ .

Skutkiem udzielania zaliczek bez ekwiwalentu, 
uaział jego w przedsiębiorstwach naftowych ciągle 
się zmniejszał, mimo iż dochody rosły, a ponadto i te 
zaliczki ciążyły na nim, bo je  czerpał w kredycie, 
nieraz bardzo drogim, Niepraktyczność Szczepanow- 
skiego uwydatniła się najlepiej w spraw ie rafinerji w 
Peczeuiżynie. Chwila była do założenia fabryki nie
fortunnie wybrana i warunki najniedogodniejsze. P rzy 
zawieraniu kontraktów był tak  nieoględny, że nara
żał się n* różne przykre zawody. Otrząsł się z nich 
dopie.o w 1888 roku, ale poniósł krociowe straty .

W  czasie wprowadzenia na ta rg i fałszywego su
rowca rosyjsko-węgierskiego, co zagrażało ruiną prze
mysłowi naftowemu w Galicji, wybrano Szczepanów- 
ściegu posłem M andat przyjął w nadziei, że odda 
w W iednia usługi nowemu krajowemu przemysłowi. 
Zapomniał jednak  o tym pewnikn, że ilekroć p rze 
mysłowiec wejdzie na drogę życia parlam entarnego, 
powinie mn się noga(?). Nie brakło mu też zawodów 
w każdym kiernnkn.

W ydajność szybów nie była taka, ja k  się spo- 
Jadewano. Udział Szc^epanowskiego coraz bardziej się 
zmniejszał, tak  iż był raczej płatnym  urzędnikiem, 
który miał 4 0 .000  zir. rocznej pensji i pewien pro
cent z dochodów, mimo, że udział jego wynosił 
50 65 pre.

Po wycofaniu się Szczepanowskiego ze Słobody 
Rnogurskiej miejsce jego zajęli przeróżni kapitaliści. 
W  Sł)bt dę i w destylarnię włożył Szczepanowski 
900 .000  złr., z której to kwoty 10 proc. było jego 
własnych. Dochodów nie ly ło  żadnych, bo dochody 
z ropy nie pokrywały wydatków puszczania w rncli 
destylarni Szczepanowski motywuje to tem, że jako 
piet wszy pionier musiał doświadczenie drogo oknpić. 
Na dowód tego przytacza Szcz. fakt, że ropa ze Sio 
body zawiera znaczną ilość parafiny. Nie umiano jej 
jednak  oddzielać.

Wszystko składało się na to, aby pomysły Szcze
panowskiego się nie powiodły, choć z drugiej strony 
jest on ptzekinany, że spraw a podniesienia przemy- 
słn naftowego w Galityi na tem zyskała. N attę mu
siano sprzedawać zagranicą i to sprzed .wać tanio. 
T ransport kosztował wiele, więc destylarnia tracita, 
ale mimo to wyrobiono nafcie galicyjskiej miejoce 
zbytu na zagranicznych rynkach. D zsia j destylarnie 
galicyjskie korzystąją z  jego doświadczeń.

Szukając ratunku wszędzie, bo wierzył zawsze, 
że w końcu przezwycięży trudności, rzucił się w ró 
żne spekulacyjne interesy ale i tu go los ciągle prze
śladował. Nie pozbył się łatwowierności przy zawie
raniu spółek, w których wspólnicy byli wspólnikami 
tylko do zysków, a on sam ponosił tylko straty . Na 
takich też warunkach ją ł się kopania węgla w Dżu 
rynie, naprzód na małą skalę i ostrożnie, potem co
raz śmielej.

Gdy sprowadzony z W iednia starszy radca gór 
niczy Fani orzekł, ze kopalnie te przedstaw iają wiel
ką wartość, ją ł  się Szczepanowski raźniej pracy, wpro
wadził no *e systemy wiercenia i łożył na wielką eks 
ploatację węgla. W szystkie nadzieje zawiodły jednak. 
W oaa utrudniała pi cę, a  pompowanie ją j połączone 
było z olbrzymimi kosztami.

Na pytanie przewodniczącego oświadcza Szczepa
nów skj, że włożył w Dżuryn 3 miliony guldenów, 
ale według orzeczenia znawców miało to przynieść 
zysk ogromuy, miauowicie 30  do 40  miljonów czy

stego zyss.il po potrąceniu wszystkich kosztów produk
cji w ciągu la t pięćdziesięciu.

Po przerwie oskarżony Siczeptuow ski oświadcza, 
że p istanow ił wystąpić ze wszystkich przedsiębiorstw 
naftowych i poświęcić się wyłącznie węglowym, oraz 
zakładania cukrowni we Wscnodniej Galicji. W szedł 
jako  spólnik do enkrowni w Tłumaczu. Z powoda jego 
udziału w życia parlam entarnem , odsunęli się odeń 
kapitaliści wiedeńscy, a przystąpili natom iast gali
cyjscy. Następnie przedstawia, że wkłady jego w ko
palnie wynosiły około 3 miljonów. W  roku 1895 
zmusił go Zima do sprzedania Schoduicy, za którą 
otrzymał 1 miljon. Z tego pozostało mu 460  tysięcy, 
za co pokrył dług Kasy. Dziś kopalnie te  w arte są 
15 miljonów, a główną rolę g rą ją  właśnie jego byłe 
szyby.

Na tem przerwano na dziś przesłuchanie Szcze
panowskiego, który czał się bardzo zmęczonym?

Następnie przesłuchiwano Jerzego Borkowskiego, 
byłego członka komisji rewizyjnej, który jednakowoż 
nie zeznąje nic nowego.

Na tem przerwano posiedzenie, odraczając roz
praw ę do ju tra  środy, do godziny 8 rano.

Ostatnia poczta.
P raga 10 października. Na odbytem w nie

dzielę posiedzeniu KJubu feodaluej szlachty cze
skiej,powzięto uchwały, zebrane w następującym 
kom unikacie:

1) „Klub przyjmuje i  radością do wiadomości 
uchwałę kom itetu wykonawczego prawicy, w k tó 
rej stwierdzono nieustraszoność prawicy i pozy
tywny zamiar dążenia do urzeczywistnienia wpól- 
nego programu. Klub oświadcza się z całą s ta 
nowczością za dalszem trwaniem  tego stronnic
twa, które ma stać się tarczą ochronną równo
uprawnienia ludów Austrji.

2) Klub widzi w zamiarze bezwarunkowego 
zniesienia rozporządzeń językowych, bez poprze
dniego zadość uczynienia, ciężką krzywdę, wy
rządzoną ludowi czeskiemu, a uchybienie zasa
dniczemu programowi klubu. Jestto  także szko
dliwe lekceważenie historycznych praw ziem 
czeskich, które to prawa ustawami zasadniezemi 
zostały zagwarantowane i których przeprowa
dzenia i urzeczywistnienia konserwatywna szla
chta czecka domagać się będzie na równi z przed
stawicielami czeskiego ludu.

Klubw p ołączeniu ze sprzymierzonemi stronni
ctwami odpierać będzie wszelkie pokuszenia przeciw 
tym prawom, a w szczególności domagać się bę
dzie ustawowego określenia praw  ludów i ich ję 
zyków w duchu najzupełniej sz?go uprawnienia.

3) W myśl programu konserwatywnego dą
żyć będzie szlachta czeska do utworzenia rządu 
w duchu większości, po którym  oczekuje utrw a
lenia programu prawicy i ochrony powagi więk
szości na przyszłość."

P raga 10 października. O zgromadzeniu cze
skich mężów zaufania ogłoszono następujący ko
munikat:

Zgromadziło się 354  uczestników, między ni
mi 48  burmistrzów, 53 prezesów rad  powiato
wych, 56 posłów. Przewodniczył dr Podlipny, 
burm istrz Pragi.

D r P a c a k  skreślił pokrótce położenie i wniósł
0 przyjęcie rezolucyj, uchwalonych na sobo- 
tniem zebraniu posłów.

Dr E n g e l  zabrał głos jako  w spółreferent 
wniosku na złożenie mandatów. Po licznych prze
mówieniach uchwalono jednogłośnie rezolucję:

1) Zgromadzenie mężów zaufania narodowo- 
wolnomyślnego stronnictwa przyjmuje z uznaniem 
do wiadomości uchwały posłów o s t a u o w c z e j  
o p o z y c j i  wobec rządu hr. Clary. Posłom po
zostawia się wybór środków i taktyki

2) Uznaje się konieczność zachowania soli
darności prawicy, pod warunkiem  przestrzegania 
zasady równouprawnienia i poleca się posłom, 
aby wspólną opozycję wszystkich stronnictw pra
wicy przeciw dzisiejszemu systemowi w ja k  
najbardziej stanowczy sposób ^przeprowadzić się 
starali.

3) Mężowie zaufania upoważniają kom itet wy
konawczy do zorganizowania w odpowiedni spo
sób ruchu opozycyjnego wśród czeskiego ludu, 
przyczem wypowiada zdanie, że obowiązkiem jes t 
władz autonomicznych i politycznych popierać 
posłów w ich opozycyjnem stanowisku.

4. Zgromadzenie mężów zaufania wypowiada 
zdanie, że współdziałauie wszystkich stronnictw
1 frakcyj politycznych w kraju, które Juzu aj ą  naro
dowy i prawno państwowy program czeski, je s t 
w tej chwili niezbędnie potrzebne i poleca ko
m itetow i wykonawczemu wdrożyć kroki, celem 
zespolenia wszystkich sił do obrony narodowych 
interesów ".

n  • w* j t|  Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia p i f  za me lali
K r a c i a  K i l  1 * 1 1 1 /  W Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urzą . enia me- 
l r f l t l / l v l  I T H I  f i l i  chaciczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 
lub nadesłanych. — Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach.
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Przy końcu przemówił dr Pacak, podnosząc 

z uznaniem uchwały klubu feodalnej szlachty 
czeskiej. Zgromadzenie przyjęło przemówienie 
Pacaka grzmiącymi oklaskami. -

Następnie uchw alono:
Zgromadzenie mężów zaufania przyjmuje do 

wiadomości, że posłowie staw iają narodowi man
daty do dyspozycji i poleca komitetowi wyko 
nawczemu, aby po rozważnem ocenieniu wszel
kich okoliczności, sam zadecydował o chwili, w 
której złożenie mandatów faktycznie ma nastąpić.

Zgromadzenie wyraziło posłom nieograniczo
ne zaufanie, po zem wybrano kom itet wykonaw
czy pivez aklamację. Do kom itetu weszli posło
wie : Józef Anyż, G abriel Błażek, dr Emanuel 
Engel, dr Józef Fort. dr Edward Gregr, Prokop 
Gregr, dr Józef Herold, Wacław Janda, Herman 
Janda, dan Kaftan, W acław Nemec, dr Jan  Pod- 
lipny. dr W acław Skarda. D r Kaiel nie brał 
udział w zgromadzenia.

Uchwalono w ydać manifest do ludu czeskie
go, który ogłoszony zostanie po zniesieniu roz
porządzeń językowych.

Praga 10- października. W edług wydanego 
komunikatu odbyło się tu  wczoraj posiedzenie 
kom itetu wykonawczego wierno-konstytucyjnej 
wielkiej własności. Licznie zebrani członkowie 
zgromadzenia obradowali pod przewodnictwem 
hi*. Oswalda Thuna nad obecną sytuacją polity
czną.

Wiedeń 10 października. Przybyła tu  dziś 
rano z Monachium królewska para rumuńska.

Budapeszt 10 października. Między wnioska
mi, które wpłynęły podczas wczorajszego posie
dzenia Izby deputowanych do prezydjum, znaj
duje się jeden, dotyczący zakupna w Genewie 
tego hotelu, w którym  ś. p. cesarzowa i królo
wa przeżyła ostatnie dni swoje.

Petersburg dnia 10 października. Tutejszy na
czelni/ W ydział prasowy u niósł'do senatu fin lan
dzkiego o wdrożenie postępowania ęądotjiego pmxci-ie 

finlandzkiemu inidzialowi ymisy, za pozwolenie roz
szerzania szkoilliirych książek w języku fińskim.

Hawanna ]0 października. Eząd amerykański 
zakazał wywieszania na całej Kubie flag hiszpań
skich, nawet na hiszpańskich konsulatach. W ła
dze hiszpańskie wniosły protest.

W i e d e ń  1 0 października. Arcyksiężna Ste- 
fanja pos.ubić ma radcę legacyjnego austr węg. 
Emeryka Lonyaya.

Wiedeń 10 października. Ś r o d o  w a Wiener j 
Ztifnng  o g ł o s i  z w o ł a n i e  p a r l a m e n t u  I 
u ą  d z i e ń  18. b. w. i

Wiedeń l u października. H rabia Głary kon- : 
ferowjy dziś z wielu wybitnymi niemieckimi po- | 
litykami, między innymi z Luegerem )

(Matnie depesze „Głosu Narodu".
Praga 11 października. Dr Baxa, poseł sej

mowy i oskarżyciel w procesie kutnahorskim, 
starać się ma o m andat posła do Eady p ań 
stwa.

W i e d e ń  11 października. „Wiener Ztg‘; ogło
s iła  dziś patent cesarski, zwołujący Rade pań
stw a na 18 października.

Prezydent Fuehs rozesłał już zaproszenia do 
posłów-na posiedzenie Izby, które się odbędzie 
18 b. m. o godz. 11.

Wiedeń 11 października. A rchitekt W ładysław 
S z a d ł o w s k i  mianowany został nauczycielem 
przy państwowej szkole przemysłowej we Lwowie.

Wiedeń U  października. Ża budapeszteński
mi dziennikami powtarzają tutejsze pisma po
głoskę, że arcyksiężna wdowa Stefanja wyjść ma 
za mąż za I r  E lem era Lonyay. Cesarz zgodzić 
się miał na to małżeństwo, pod warunkiem, że 
przedtem nastąpi upełnojetnienie aycyksiężńiczki 
Elżbiety, i że arcyksiężna Stefanja zrezygnuje 
ze swoich praw, a w zamian: dostać ma lOo.OOO 
złr. rocznie. Hr. Lonyay jes t radcą legaeyjnym 
przy austro-węgierskiej ambasadzie w Ezymie 
i liczy la t 36.

Wiedeń 11 października. Obydwie Izby Eady 
państwa odbędą 18 b. m. posiedzenie. W szystkie 
kluby.,opozycyjne zwołane ;są na 16 b. m., a 
Koło polskie,, jak  wiadomy, na niedzielę 15 
października b. m. - ■ , ■ ■ ■

Wiedeń 11 października. Szef z gabinetu hr. 
Clary konferował dziś z ppsłam i: Grabmayerem, 
Berksem, hr. Sturgh i drem Luegerem.

Wiedeń 11 października. Czescy posłowie na 
Morawach odbyli wczoraj zgromadzenie i uchwa
lili rezolucje zgodnę z rezolucją posłów czeskich 
z K rólestw a czeskiego. Charakterystyczny jes t 
ustęp następujący rezolucji: v Iak dalece opozy
cja czeska-w parlamencie będzie stopniowana,

aż do najostateczniejszych granic, k tóra to me
toda w rozstrzygających kołach odniosła zwycię
stwo, o t cm rozstrzygnąć ma klnb posłów cze
skich **.

Berlin 9 października. W tutejszych dobrze 
poinformowanych kołach mało dają wiary pogło
sce, jakooy Konferencje Murawiewm z francuskim 
ministrem spraw zęwn. Delcasse’m miały na celu 
utworzenie franensko-rosyjsko-hiszpańskiej koali
cji. Uwagi godną jes t natomiast podróż rosyj
skiego ambasadora w Berlinie hr Osten-Sacken 
do Paryża. Hr. Osten-Sacken miał niezawodnie 
zadanie poniformowauia członków w7yżej wspo
mnianej konferencji, w której osobiście także brał 
udział, o nastroju, jak i panuje w tutejszych ko
łach politycznych, mianowicie, iż N i e m c y  n a  
w s z e l k i  w y p a d e k  p o s t a n o w i ł y  z a c h o 
wa ć  w s z e l k ą  n e u t r a l n o ś ć .

Berlin 11 października. Podług depeszy, ja 
ką otrzymuje berliński Locallanzeiyer ż Kopen
hagi o trzjm ał pozwolenie w stąaiciua do armji 
rosyjskiej książę Jan  O r l e a ń s k i ,  który wy
kształcenie Avojskowe odebrał w szkole duńskiej. 
Książę Jan  ma 25 la t i je s t synem księcia 
Chartres. W armji duńskiej miał już stopień ka
pitana.

Hannower 11-go października. Na porządku 
dziennym wczorajszych obrad kongresu socjalno- 
demokratycznego wmiesiono dyskusję o tern „ja
kie stanowisko ma zająć partja  socjałno-demo- 
kratyczna wobec rozłamu wewnętrznego w za
patrywaniach na zasadniczy program i tak tykę.Ł 
Referentem je s t B e le .  Kwestja ta  wyłoniła się 
z powodu, że Edward Bernstein, jeden z prze- 
wódców socjalistycznych w ystąpił z ostrą kry
tyką przeciw teorji Marksa, a mianowicie prze
ciw jego doktrynie o katastrofach ekonomicz
nych i pauperyźmie. Program  , Bernsteina doma
ga się zerwania z rewolucyjnem programem dzi
siejszej socjalnej demokracji.

Bernstein na kongres nie przybył, przebywa 
bowiem za granicą, gdzie schronił się przed wię
zieniem, które grozi mu w Niemczech. W ielu je 
dnak jego zwolenników bierze udział tv kongre
s u  i ci mają zamiar ostro wystąpić przeciw kon
serwatywnym marksistom. Z początku był zamiar 
wykluczenia Bernsteina z partji i zamiaru tego. 
jednak roztropnie zaniechano, ma on bowiem zbyt 
wielu zwolenników. Zresztą większość socjalnych 
demokratów nie zgadza się z terroryzmem od
miennych przekonań.

(Psuje się coś tedy w państwie duńskiem. — 
Przyp- Red.)

w Południowej Afryce nie weźmie żadnego u- 
dzialu. N ie.zmusza ją  nawet do tego koalicja z. 
Anglją. Anglja zażądała i Portugalia zgodziła 
się na zachowanie zupełnej przyjaznej neutralno
ści bez specjalnego proklamowania swej neutral
ności.

Nadto zezwoliła na przemarsz wojsk angiel
skich przez terytorjum  portugalskie, gdyż Trans- 
waal nie je s t uważanym za państwo podległe.

Londyn 9 października. Je s t rzeczą niew ąt
pliwą, iż po za kulisami toczą się znowu roko
wania. Utrzymują tutaj, że pierwszy minister 
Natalu w tym celu wyjechał do P retorji, ażeby 
spróbować ostatecznych środków, któreby może 
jeszcze skłoniły K rugera do przyjęcia żądań An- 
glji. Obawiają się jednak powszechnie, aby Krii.7 
ger nie postawił za warunek Auglji, ażeby do
póki trw ają rokowania wstrzymała dalsze wy
syłania wojsk, na co naturalnie Anglja musi od
powiedzieć odmownie. W każdym razie W. Bry- 
tan ja  rozumie całą wagę obecnego położenia , i 
czyni wszelkie przygotowania, potrzebne do mo
bilizacji armji i floty na daleko większą skalęr 
niż się tego do tej pory spodziewano, a to ;w 
tym celn, aby na wszelki wypadek mogła zapo- 
biedz najbardziej niepomyślnym ewentualnościom.

Kolonja 11 października. Kólnische Ztg  dono
si z Johanuesburga: Wzburzenie wTśród ludności 
wzmaga się, a to zarówno wśród Boerów jak  i 
wśród obcokrajowców, tak, że obawiać się nale
ży wybuchu w o j n y  d o m o w e j ,  pierwej, zanim 
wojna z nieprzyjacielem si<j rozpocznie. Zastój 
w interesach i brak pracy, ctynią położenie gro- 
źnem. W ielu obcokrajowców opuściło rzeczpospo
litą.

Petersburg 11 października. Dzienniki rosyj
skie nietylko wyrażają swoje sympatje republi
ce Transwaalskiej, ale wzywają wprost Rosję, 
aby przeszkodziła Anglji w podboju Boerów. 
Moskowskija Wiedomosh piszą: Anglja, śm iertel
ny wróg Eosji, zadaje w tej chwili gw ałt małej 
afrykańskiej republice. Eosja nie powinna w tej 
chwili ograniczać się do platonicznyeh sym patjj, 
ale winna poczynić pozytywne kroki, aby Anglję 
powstrzymać. Na dalekim Wschodzie, w środko
wej Azji i  w Persji będzie Auglja na każdą re 
presję bardzo w rażliw a; Eosja winna o tern w 
tej chwili pamiętać.

N A D E S Ł A N E .
■ B B H B  cóŁsiSiiE

Wojna v  T r a m a ln .
Londyn 10 października. Pot w* i e r d z a  s i ę  

w i a d o m o ś ć ,  ż e  B t e r o w i e  z a p r z e s t a l i  
w y s u w a ć  n a p r z ó d  s w: o i ch p o z y c y j  w o 
j e n n y c h ,  nie wiadomo atoli, czy stało się to 
ze względów politycznych, czy wojskowych. A\ tym 
ostatnim wypadku Anglja zręczną dyplomacją u- 
miała widocznie odwrócić grożące jej wielkie nie
bezpieczeństwo. Obiega tu  pogłoska, że w rze
czywistości rząd Transwaału wysłał był ultim a
tum. Jednakowoż Milner umiał przeprowadzić 
zwłokę w rozpoczęciu wojennych kroków. Zwo
łał on na naradę ministrów kraju Przylądka, 
którzy podobno stawili się na wezwanie w kom
plecie. ' '

W ieści nadchodzące z P retorji, potwierdzają 
Wiadomość, według której garnizon}’ angielskie 
miały również cofnąć się od granicy Natalu w 
głąb kraju. Joubert surowo przestrzega porządku, 
nie dozwalając rozpocząć kroków wojennych, póki 
Kruger nie wyda stosownego rozkazu.

Kruger sam zwleka jednakowoż z wydaniem 
ostatecznych rozkazów*. Oddział żołnierzy nie
mieckich pomaszerował ku granicy. Na czele od
działu niesiono przystrojony sztandar z napisem: 
„Zatrzymamy się niewcześniej, jak  pod Majubą!* 
Jak  wiadomo, Anglicy ponieśli pod Majubą do
tkliw ą klęskę.

Amsterdam 11 października. Angielscy pod
dani republiki orańskiej zaczynają również’ emi
grować* gdyż rząd dał im do poznania, iż w ra 
zie rozpoczęcia wojny zostaną wydałem.

Londyn 11 października. Jen era ł Buller uda
je  się ze swoim sztabem 14 b. m. do południo
wej Afryki.

Londyn 11 października. ’ Biuro R eutera do
nosi, że T r a n s w a a l  p r z y s ł a ł  r z ą d  o w* i 
a n g i e l s k i e m u  ultimatimi w o j e n n e .

Londyn 11 października. Portugalja w wojnie

S p e c a 's t a  chorób nerw onych. hydrc-eleitroterap ji i m ięsienis

I)r, Mieczysław INartowsla
b. asystent Uniw. Jrg, i prof. Dra Mendla w[l5’ rlinie,

mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłłowskiej L. 33

i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu.

N A U K '  T A Ń C 4
oraz Estetyki salonowej udzielają

K a ro lin a  W itk a y  i S y n
p la c  S zczep a ń sk i N u m e r  8, I  p ię tro .  

Wszech nauk lekarskich

Dr Wiktor Wernikowski
długoletni asystent Docenta Dra W. Łepkowskie-
gO, otworzył po odbytych studjach za granicą wł isny

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
w Rynku l, 6, I  piętro (Szara kamienica), N r, 

telefonn 357. 3090

Godziny przyjęcia: od 9 — L2 i od 2— 4. ' nie
dziele i święta od godz. VJ— 11.

Każdy ksiądz,
który na korzyść szkółek ludowych, „Dz. ezns1 
„Św. Rodziny“ w Krakowie, zechce przyjąć 3 inten
cje mszalne, lub więcej, otrzym a w darze, franco, dwie 
książki ks. L. Zhyszewskiego o odrodzeniu Ojczyzny, 
traktujące 550 stron druku. P isać do autora Kr. .15.

Pędzichów, Kraków. 3197

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . B a r a b a s z  i S p .

Kraków. Rynek 39 , I ptr.. 3133

Dr Karol Kramarzyński
mieszka obecnie 394'tt

yprzij u lic y  M ik o ła js k ie j p o d  N r . 26.

Apteka E. Hellera Mydła W arszaw skie Pulsa znane z dobroci i zapachu cn t.)
Wina lecznicze na bardzo starej m aladze w szystkie gatunki, (1  złr. 2 0  cnt,) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20  ćńt.) 3137 , 

Skład m ateryałów  ?ptecznych.— Kraków, Grodzka 23 Pastylki Uentolinowe ja k o : woda do u st Dentolin, proszek do zębów. 
poleca  i  ic y sy lo  o d w ro tn ą  p o c z tą  n ie  licząc  o p a k o w a n ia : W szystkie specjalności k ra j. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.
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H o d o w l a
p r a w d z i w y c h  Herceóskich

kanarków
dobrycli ś p i e wa k ó w 
sprowadzonych z gór św 
An d r z e j a  w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po- 

cztą na zamówienia od 5 fi. do 10 fl. 
za sztukę j a n  $ z u f &

w Krakowie, ul F lłrjtriskł I. 47.

Błaga o litość!
nieszczęśliwa s t a r u s z k a  
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania p r u s c ą c  o  w s p « -  
m o i e s l e  j e j  jakim kolwiek 
d a t k i e m ,  — które z grzeczno
ści przyjmuje Administracja „Gło

su Narodu11. 1877

Handel Papieru
z obrotem przeszło 20.000 złr. ro
cznie, z powodu słabości właści
ciela d o  w y d z ie r ż a w ie n ia -
Wymagane znajomości fachowe i 
kaucja. — Zgłoszenia przyjmuje • 
„W-ny Karol Breuer w Podgórzu, 
ul. Krakusa, dom własny. — Oferty 
nieuwzglgdnione, pozostaną bez 
_________ odpowiedzi. 3176 4 6

Dwór Raciborsko
p r a y  W i e l i e a e e .  potrzebuje

E K O N O M A
dla dwóch folwarków, którego żo
na byłaby równocześnie k luC K - 
n l c f , oraz 3202 3 3

K U C H A R Z A
bez rodziny. Przy podaniach wy
maga sig odpisów świadectw. — 

Podania nieuwzglgdnione, pozo
staną bez odpowiedzi.

(Największy Wybór
i  n a j t a n i e j  p o l e c a  ' 9 1

DAMSKIE KRAWATY, ŻABOTY, RYSZE, 
W0ALKI, PASKI, RĘKAWICZKI, sióo 

GRZEBYCZKI, SZPILKI, AGRAFKI do fryzur, 
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY 

ANASTAZY FR0NCZ, Kraków, Florjaótka i y.

Sklepik chrześcijański
z magią kołową i sprzedażą ma
rek, jest każdego czasu d  i o d 
s t ą p i e n i u .  — Ul. Grzegórzecka 

Nr. I d .  3100 3 5

Rutynowani Buchbalter
i Administrator dóbr 

p o s z u k u j e  z a j ę c i a  we
większem gospodarstwie wiej- 
skiom w Zakładzie przemy
słowym lub instytucji finan
sowej (Towarzystwo zalicz
kowe, spółki produkcyjne han 
dlowe i t. d.), ewentualnie 

k iero w n ik .
Zgłoszenia przyjmie lub wiadomo
ści bliższych udzieli Ajencja dzien
ników J . Hopcasa i Antoniny Sa
lomonowej w Krakowie, — plac 
Marj acki Nr. 2._____ 3182 2 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  3139 

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
lym k  główny Nr. 29. Kraków.

ł* ttp  u g i  afrykrńs ńe para mło
dych oraz kilka par ptaków, świe
tnie śpiewających, egzotycznych i 
1 amerykański kardynał, wyborny 
śpiewak, bardzo tanio do pozbycia. 
Oglądać można od 3-6  po poi, u 
pani L. Misiołek ul. Zaciszo 6 
I p. Wysyłki także pocztą. 3193

II. ptr. Kamienica
przy ul. Radrlwlłłowśkiej, po stro
nie południowej, tanio do sprze
dania. Kapitał potrzebny 12.000 fl.

Wiadomość: ian STycharski, 
w Krakowie. 3973 7 0

P » A .3 N T 3 \T  A .
posiadająca szkolg handlową, zła 
dnem pismom p u n z u k u f e  z a 
j ę c i a  b i u r o w e g o .  Zgłoszenia 
pod adr,: _Zofja“ do działu inser. 
„Głosu Narodu14. 3191 3 3

Poszukuje się ?okoju
nieumeblowanego. z osobnem wej
ściem, z całkowitem utrzymaniem 
przy inteligentnej rodzinie. Wiado
mość pod adr.: „Pokoj poste re
stante Kraków1-. 3211 2 31

K a m ie n ica
dwupiętrowa

5 okien z frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami do 
sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
Chów L. 8, na parterze 31’ 8

WODA P R Z E M K A
(„A N D ERD O RFSK A ")

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabyciav Glównvm

WODY ONDRZEJOWSKIEJ
K r a k ó w , Ja g ie llo ń s k a  7P

oraz u poniżej loymieniomjch f ir m :
Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku 
G. Zawada „ „ „ „
Rehman & Hendrvch Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak Kav.iamia w Rynku
A. F rass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Z atharsk i Drogueija ul. Dietla 48
J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park  Krakowski Restauracja
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika
W. Konopnicki „ „ „ Długa
Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka
Jan Mika Wola Justowska
Wilhelm Adamski Kawiarnia
Józef Pułczyń8ki Handel korzenny 2297
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.

W  Podgórau do nabyciu  w R estauracji 14.41I- 
lorosa w Rynku.

FE INSTEŚ P t  A

V0N D E L E T T R E Z
Do nabycia w składach pertumerji, droguerjach i t. p. 1557

Jeneralny zastępca: JE. K e b b a u g ,  j u n . .  Wion, I., Fiibrichgasse Nr. 10, Telefon 8598.

A k a d e m i k
wydziału filozoficznego, poszukuje 
lekcyj (wszystkie przedmioty, a 
zwłaszcza niemiecki). — Łaskawe 
zgłoszenia do Działu Inseratowe- 
go „Głosu Narodu11 pod literami 

„ F .  W Ł. 3208 3 3

C. k. Sąd powałowy w M su- 
nlt 0 sinej przyjmie zaraz
rutynowanego Pisarza

obeznanego z prasą autograficzną, 
płaca miesięczna 22 złr. 80 cent.

Zgłosić się pisemnie, z odpisa
mi ś łiadectw. 3207 3 3

Do sprzedania:
Garnitur uebli, mało używanych: 
Kanapki, 6 foteli, stó ł, oraz 
Futro damskie (lisy).

Ulica N o b i e a k i e g o  N r .
1 9 , parter. 3201 3 3

e
<5,

1
i

Ó ,

C lIcI
c

I

f - >

Znana od ta t wielo jako najwyborniejszy dodatek de 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
eerco wycfa, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lokar~y polecana. — Najulubieńszy napój kawowy a 

niezliczonych rodzin.

Panna inteligentna
łagodnego usposobienia, bez mają
tku . Ucz nadzwyczaj pracowita, 
oszczędna i gospodarna, życzyła
by sobie wyjść zam iż, za człowieka
uczciwego, na stałem stanowisku, 
od lat o5 do 50. Na anonimy nie 
odoowiada. Adres: „A. M. Swo
boda, p. rest. poczta Podgórze, za 
okazaniem kwitu inserat.11 3212

B u c h a lte r
dobry praktyk, z egzaminem pań
stwowym, p im c u K f l je  **1^7 
«*ia w Krakowie — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Głosu Na
rodu11 pod 1. 3 1 6 9 .  3 3

poleca
W. H A L S K I ,  K rak ów

handel żelaza. 2919

Piękną Kamienicę
przy ul. Studenoklej, za dopłatą 
35 000 złr., ma d o  s p r z e d a 
n i a  JAN STRYCHARSKI, Kra-
ków, Jagielońska 7. 3077 7 0

Dla Fotografów  
i Amatorów!

S p r z e d a m  t a n i o  z powodu 
wyjazdu za granicę: a p a r a t y ,  
o b j c k t j w y ,  t ł a ,  F e r a a n -  

•D- 1 t .  d .
JAWORSKI, Wielopole Nr. 7, 

I-sze piętro. 3222 2 2

i WAŻIJE
IdlaW łościm

150 mórg!
pysznego gruntu I-ej i Ii-ej •  
klasy. — milę od Krakowa, X 

«  przy stacji kolei, m
d o  j >h i * c e l a c y i  I

; po 10, 12. 15. 20 i więcej g  
i mórg, według życzenia, ma U

Jan Strycharski f
• Kraków, Jagiellońska L. 7.

Wspaniałe położenie pod 
wille i ogrody. 3204 '

o w m e a  nieznczenycn zin. m m m m m m  jw
Skład Fortepianów 

S. SŁOTWI ŃSK IEG O
ul. Szewska 1. 10, II ptr.

p o l e c a  F o r t e n i a n y  n o w e
od iOU — 600 złr. 3206

W yb o rn e , n atu raln e

WINA GRECKIE
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A l C l H I A l I l A
4 4

ji Win w Patras w Gracji.
S K Ł A D  G Ł Ó W I T T

Jan Strych a rski, Kraków, ulica Jagielońska L.
P O L E C A :

H a l  « a z ję  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  G n t-
l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa wydaje . . . .  Za butelkę złr. 2 5 0 1 

H a y r o d - ip h n e ,  czerw-, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port
k i 11 ............................................ Ża butelkę złr. D75J

M a łw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, j 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. D75| 

i c l i a j a k l e  (suche) greckie Shery, nieslodkie, peł
ne, mocne, j a s n e  Za butelkę złr. P75<

f t l a u c o b  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr. 1 -50J
t i p r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. I *50 j

Zupełnie b iałe ja s n e :
C e p h a l o n i a ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „ń la H aat 

Sauternes- w V* Itr but. 40 ct.. 3/ i Itr. but. 60 cL
1 litr 80 cŁ Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 701_

‘■ ło se a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z piękny* 
bukietem, butelka 80 c t .  Hkltr. złr 90-—.

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Afrykańskie „Samos”
czerwone z b. przyjemu. smakiem i zupach, but. 85 et.

W ins Austriackie wjstałe firmy Reisingera i Synów
„ B o x b e u t e l  S t e i n w e i n 66 dzbanuszek .   złr. i - _
„ I m p e r l a l m a r k e " ' '  b iałe i czerw one, b u t e l k a .....................................................^  1 *30

czerwone, b u te lk a ........................................................zjr> ju__O o l d m a r k e ^  białe

S p e c j a l n y  N k ła d  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  i k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a
i^AZlM IKtiZ % Z A C Z  KO a ^diEG O  w Krakowie

p o lec i flotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi feretronów  i o łtarza  (* i  ry 75/66 c t n ) .  S erce Jezusa i Marjl, Niepokalane Poczęcie, N. P Często
chow ska, N. P. Rozańcowa, Sw. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. — 1,60/w c tn . C trystus n i  krivżu (kopia z kaplicy ea  W awelu), i— 188/łli Królowa od S er
c a  Jezusowego.— a i% .M Ecce Homo. cała figura.— N. P ^C ięstochow saa na blasze e ra  nam dęti <wemi m / lm — ótaoje drogi krzyżowaj I t. d. dostarcza na zamó

wienia — każdej wielkości -  po każdej cenie. 5I81
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F A R B Y  o lejn e  i  ak w arelow e szkolne
i artystyczne 

K A SE T K I z farbam i k om p letne  
P R Z Y R Z Ą D Y  do m alowaA olejnych, 

akwarelowych, na terakocie, na porcelanie, 
na drzewie, na aksamicie i do napryskiwania

R eim  i S p ó łk a , K r a k ó w  Rynek37,LiniaA-b
polecają po cenach najtańszych:

L akiery, K rem y i P a sty  do czyszczenia 
i konserwowania kolorowych bucików

A rtykuły  gum ow e i  ch iru rg iczn e do
pielęgnacji chorych 

4rtyk u ły  hygieniczne, P a p ie r  klosetowy 
P rzyrządy leK« rskle

Perfjm y, Wodę kolońską, Mydła, Pudry, Wody toaletowe do włosów — Olejki 
1 Pomady do włosów — Odol, Katodom 1 Inne środLi do czyszczenia i kon

serwowania zębów, — Przybory do golenia — Środki kosmetyczne, 
Przybory toaletowe

[Płaszcze gumowe — Płachty  nieprzemakalne Kalosze rosyjskie —  Pantofelki domowe Podeszwy gumowe i wkładkowe do buciknw

P a s y  d o  m a s z y n ,  N i t y  i  S r n b y  
Gurty i  ł t ę ż e  p arciane  

A rtyk u ły  tech n iczn e  i  gospodarcze  
Latarki stajenne, ręczne 1 kieszonkowe

O L I W Ę  D O  M A S Z Y N  L E C C E R S K Ą
O liw ę k a u k a sk ą  do m aszyn ro ln iczych :

Nr. 1 dr- 28—, Nr. 2 złr. 2 4 '- ,  Nr. 3 złr. 2 2 '- ,  Nr. 4 złr. 1 8 - ,
O L I W Ę  R Z E P A K O W Ą  3132

Sinny kamień (Witryol miedzi) do bejcowania pszenicy
Cebulę morską na myszy polne i domowe — Kiełbasę 

zaprawianą na myszy
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie— Smarowidło do osi

N a jm n ie jsza  
t f l ą i e o i U  do nabożeństwa

. y* nakładana

Księgarni Katolickiej Ora Wł. Witkowskiego
■w H  r a k o w ł e ,  F ty -n ok . S O

$ •4  ty tu le*: K a i i i e c i k a  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krdtkl zbio
rek aodlitw ułożył S. B.

Wielkość ks'ążei-Łki wynosi 7/5 etnUia., drukowano na najpiękniej- 
.y *  welinie, drobneai alt wyraźneaa, bo zupełnie nowe*i czcion- 

-a*i, z obwódki} >\>żow| no każdej stronicy, opr. bardzo elsf -ncko 
w Miękką skórę, brzegi złoto o pod niemi jąaówe, 3135

Dom  egzemplarza: 2, 3V«5Vi d i ll>/« koron, stosownie do skrom- 
ijazoj lub bam/.iej ozdohnoj oprt«wy. Na porto doliczyć 15 ct.

W odociągi '
tak w Krakowie jakoteż na pro- > 
wincji urządza pierwszy Kencesje- 

ns«any lns'alalor 25 2 :
K a r o l  K a r k a s ,

Smaczne obiady
ty'ko na trasie, kuchnia domowi 
polska po 50 cnt., w abonamencie 
najmn:ej U-cio dniowym po 45 
cnt. obiad, wydaje do domu Pani 
Gnat ul. Mikołajska 4, I I I  ptr. 
________ 3244 1 5________

Urządzenie
handlu korzennego sprzeda 
tanio H. FUGLEWICZ K ra
ków- Florjańska 33. 3243

Poczta Wysowa
poszukuje ekspedytora lub 
eksperiytorki do samoistnego 
prowadzenia urzędu. 3250

Panna inteligentna
władająca językiem niemieckim, 
p o s z u k u j e  f f l U j s r a  kasjer
ki zaraz. — Zgłoszenia pod lit, 
L. Z. przyjmuje Dział inseratowy 
.Głosu Narodu". 3 51 1 3

Panna Służąca
znająca sig na szyciu 1 gospodar
stwie, p s s i n k n j e  p o s a d y .
Ulica Mikołajska Nr. 20, u Pani 
Chmielewskiej. 3245 1 3

Akademik I-go roku
z celującą maturą, p o ftK U fe jJe  

l e k c / j  w miejscu. 
Łaskawe zgłoszenia: Kraków, d o  

ste restante „J. S.“ za okazaniem 
kwitu inaoracowego 3248 1 3

nie]Azej

S E R  szwajcarski
k r ę g o w y ,

w najlepszych gatunkach,
sprzedaje 3120 5 6

M leczarnia Księcia LUBOMIRSKIEGO
Przew orsk I Szczucin,

po cenach 6 5  r t .  u  fe«łw oje- 
djncz,/mi kręgami, — w ilości po
sad 500 kilo po 6 0  < t . ,  loco

Przeworsk i Szczucin.

| Kraków, Szpitalna 18.
Wielka ilość wykonanych robót
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj- 

i mig, iż zlei une roboty praktycznie 
I 1 fachowo wykonane zostaną.
■ Sprzedaje wszelkie części składowe 
| do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
j żelaza i fajansu, które na składzie 
I utrzymuje w wielkim wyborze.

Henryk Schwarz |
■■ — 1 założenia rok 1836.

Magazyn Towarów B ła w a tn y c h ^
i KOM'EKCYI DAMSKIEJ

[ w  K ra k o w ie , p r z y  u l. G ro d zk ie j N r .  13,
. Telefon Nr. 43 •

poleca na obecną porę ro k u : M a t e r j a l y  n a  «  
s u k n i e  i  o k r y c i a  d a m s k i e  w jed v rabiu 
i wełnie, Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Cho- ? ę  
dniki, F irank i, Przykrycia na stoły i łóżka, 

Pończochy, Skarpetki i t, d
Gotowe Okrycia. — Paletoty. — Kostjumy

S M  płótna, BielizLy stołuwtsj i Szyrtinp i. j
Zamówienia na konfekcją damską, przyjmuje M ag azy n ? , 

w edług modeli lub żurnali paryskich i berlińskich. *

S A P O  I N I  E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu E a g e u i a s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w H a d o m y & la  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 7 0  ct., 
Słoik duży 2  złr. 5 0  ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytuści lub za zaliczką wysyła 
wprout 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed nailadownictwami — proszą 
żądać w yraźnie: „Sapomentholu wyrobu E ^ n lu s z a  
Matuli" I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstaw ia rysunek zmniojozony tu nhok się
Zff&jriulaCY ' 2779 45 0

Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych
Z a s s ó w  pod C z a r n ą

3173 3 0

Próbki na żądanie opłatnle 3035 3

O

11©e-l
MAGAZYN FUTER

!A. J A C H  I N I S K I E G O !
w Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16

(założony u> roku 1825).
[Poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie? 
i najświeższych fasonow, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, < 

z rękawki do polowania i t. d.
[ Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje < 
, i uskutecznia takowe punKtualme po cenach umiarkowanych,

h.—

N >

i s \a“ >
•“ §> N )

s  ł

Na składzie utrzymuje materj.dy na wiorzcliy męskie ( 
i damskie z n aj pierwszych fabryk traneuskich, angielskich < 
i krajowych 9 4 7 0
Przyjmuje futra pod gw arancją do przechowania przez lato.

©

f l
<2-K 
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5P C/J
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Cukiernia Zygmunta Majewskiego!
dawniej W . S C H 3I 1 M  8

w  K ra k o w ie , ró g  u l.  S zew skie j i  P la n t §
poleca i >84 @

w s z y s t k ie  w y r o b y  w zakres c u k ie r n ic t w a  wcbo- O 
dzące w j&knajlepszej jakośol. ®

Specjalny wyrób cukrów L złr. za pól kilo, herbatników 80 ct. © 
.  za pół kilo, znakomitych na żołądek sucharków karlsbadzk.ch §  
a  po 1 ct. sztuka. — Wysyłki uskutecznia odwrotną pocztą. M

Istniejący od 28  lat

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
pod firmą 1876 1 0

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u l ic y  R a k o w ic k ie j N r .  7 

podsjrauje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy- 

koiirwa szybko i starannie* po najmższ "h cenach.

poleca

j F -  Skład Win Greckich
K r a k ó w  J a p e llu ń s k a  7 .

-o
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N
(O•4-*
r tJm2
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H
Od dawien dawna ze ewej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

■ 4

2169

A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b re j ........................... złr. l ‘4ć
1 funt „Melange de Moskau" w oryg, opak. najlepsz. „ 2*50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow, „ 3'50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ L2C 
ZnaKomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9 —

CD
“1e r
suF+
P»
H

00

poleca do kultur jesiennych:
s a d z o n k .  le ś n e ,  d r z e w k a  p a r k o w e ,  

k r z e w y  o zd o b n e  a r o ś l in y  p n ą ce
po cenach najniższych. j p y  Katalogi opłatnie.

K a w ó z  k o ń s k i
w zamian za owies lub ziemniaki 
d o  p o z b y c ia . Ul. Krowoder
ska 1. 19, u właściciela. 3200

8.000 złr. wa.
na pierwszą hipotekę po banku' 
krajowyur, J e s t  p o t r z e b n e .
Wiadomość przyjmii przez grze
czność: Stanislaur Banaś, skład, 
piwa skawińskiego, Kraków, ulica. 
Florjańska Nr. uO. 3244 1 6

Urząd pocztowy i telearaflczny
w Gdcwlr, przyjmie 3_491'

p ra k ty k a n  tiU
G:mitur Mebli

salonow ych, do sp rzedan ia . 
Ulica K apucyńska 1. 7. W ia
domość u stróża 3255 1 3

Do światłodrukni
3754 (Lichtdruckerei) 
obeznanego z prepen oją 1 drukiem

poszukuje Zakład To warz.

S. Orgelbranda Synów
 w W arszawie._____

Poszukuję p o k u j ą
z meblami, niedużego, suchegor 
przy rodzinie katolickiej, spokoj
nej, niedaleko Kasy Oszczędności 
Pożądanym byłbi wikt. Zgłosze
nia proszę zo.tawiać dla J. ft. P. 
w Biurze iDseratowom „Głosu Na
rodu" ul Jagiellońska 7. 3253

Rządca ekonom
w sile wieku, z chlubnem> świa
dectwami i z zachodniej Galicji, 
czynny, pusiuknje p o s a d y
kawalerskiej. — Adres: „H.“ po 
ste restante Moscisla, 3^47 1 3

Wsfaniaia Kamienica
zbudowana przez pierwszo ■ 
rzędny, h budowniczych, w po
bliżu plant, z ogrodem, wol
na od podatku jeszcze 11 lat, 
jest zaraz d o  s p rz e d tu m ia -  

Wiadomośó bliższa w skle
pie F. LuLańskibgo, Rynek 
gł. L 29. 3JŁ2 1 3
B i i ł n l l / 3  2Il -'£om Pnrteru 9ot, 
P UIUIK j. wyb. Plw« marc. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna, 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z ak ł. fab r. w T e n c z y n k u

poleca i)51
Bsprez intaga: Kraków, Bracka 11-
W ł. L im a n o w sk i

z e g a r m i s t r z
iv Krakowie, Sukiennice Nr. 18> 

(od strony ulicy Szewskiej), 
poleca zegarki znane z dobroci i. 

dokładnego chodu 
UWAGA: Posiądę prawdziwe ko

lejowe zegaiki Roskopf patent. I. 
Oualitatt. — Przyjmuje się wtzel- 
kie reperacje. 2984 7 10

Sprzedam Sklep
P r z y b o r y  d o  k r ^ w i e c a y ^  
z n y  d a m s k i e j ,  dobrze sig: 
rentując', na pierwszorzędnej uli
cy we Lwowie, lub przyjmę spól-1 
nlka TachoM>cs któiy by samoistnie' 
prowadził interes. Potrzebny kapi
tał 6.000 złr. Listy pi-oszg adreso
wać : „Wilhelm" poste r r s t  Lwów 

3154 4 5

O
$

Powróciwszy z kąpiel otwieram 
z dniem I go października jak la*-, 
poprzednich, muj

Zakład Gimnastyki
salotWej, higienicznej, ortopedji.. 
jaknn j  i lekcje szermierki

J v> Krakowie, ulica Stolarska L .  
15, I-sze piętro. — Zgłoszenia., 
przyjmuje każdego czasu

A lek san d e r W rleó 
30(5 5 O kierownik zakładu.

Właścicielka i wydawczym: Józefa Bogoszowa. Bcdaktior odpowiedzialny: E irm bm g. W urukami W. Korneckiego w Krakowie.


